
Aby ście by li mo dli twą!
Rów nież dziś was wzy wam... Kró lo wo

Po ko ju, te sło wa przy po mi na ją nam, że masz
plan od Bo ga, że ten plan re ali zu jesz od pierw -
sze go dnia, że je steś kon se kwent na i wy trwa -
ła. To, co nam mó wisz dzi siaj, to już mó wi łaś
wie le ra zy. Naj trud niej szym pro ble mem w re -
ali za cji ra to wa nia świa ta i każ dej du szy je ste -
śmy my. Kil ka dni te mu ktoś mi po wie dział:
„Mat ka Bo ża na wszel kie spo so by sta ra się
nam po móc, ale my się nie da je my. Ro bi my
wszyst ko, a więc ma my ty le spraw, prac, pro -
ble mów, zmar twień, aby nie mieć cza su
na mo dli twę. Al bo ro bi my wszystko, aby tyl -
ko nie być mo dli twą”. Po do ba nam się być
lek ko myśl no ścią, pust ką, zmę cze niem, za la ta -
niem, by le tyl ko nie być mo dli twą.

...aby ście by li mo dli twą. I ta na sza pa -
mięć!!! „Wzy wam was do nie ustan nej mo dli -
twy” (25.01.00). „...zde cy duj cie się od dzi siaj
prze zna czyć pe wien czas w cią gu dnia tyl ko
na spo tka nie z Bo giem w ci szy” (25.07.89).
Jest pro blem z na szym po słu szeń stwem Ma -
ryi. Po do ba nam się, gdy nas wy słu chu je
i przy cho dzi z po mo cą w trud no ściach. Ale
jak by nie sły szy my Jej wo ła nia i próśb, aby -
śmy się za an ga żo wa li w re ali za cję Jej pla nu.
Na przy kład pro si nas: „Szcze gól nie wzy wam
was, by ście się mo dli li za tych wszyst kich,
któ rzy są da le ko od Bo ga, aby się na wró ci li”

(25.08.89). Lub: „Od nów cie mo dli twę w ro -
dzi nach. Umieść cie Pi smo Świę te na wi docz -
nym miej scu...” (25.01.99). Ro dzi na – mo dli -
twa – Pi smo Świę te – o tym sa mym mó wił
pa pież Fran ci szek pod czas ostatniej Au dien -
cji Ge ne ral nej 26.08.2015 r.

Ko cha ni! Mu si my otwo rzyć na sze ser ca
na głos Mat ki. Trze ba zgłę biać Orę dzia
i wpro wa dzać je w ży cie. Gdy za twier dzi my
Orę dzia w swo im ser cu, gdy po ko cha my pra -
gnie nia na szej Mat ki, gdy je opie czę tu je my
na szym na wró ce niem i ży ciem, wte dy też
przy czy ni my się do ich ofi cjal ne go za twier -
dze nia przez Ko ściół. Przy to czę frag ment wy -
wia du z Vic ką: „...Mat ka Bo ża mó wi: „Nie
mar tw cie się o to czy Ko ściół uzna ob ja wie -
nia. Wa szym za da niem jest pra co wać nad so -
bą. Przyj mo wać mo je orę dzia i we dług nich
żyć, ja zaś zaj mę się ob ja wie nia mi i uzna niem
ich przez Ko ściół” (Hi sto ria Vic ki. wyd.
Św. Sta ni sła wa BM, Kra ków 2015, s. 94).

Ko cha ni! Ucie kaj my się do Mat ki nie
tyl ko wte dy, gdy sa mi cze goś po trze bu je my.
Ko chaj my Ją też bez in te re sow nie. An ga żuj -
my się w re ali za cję Jej pla nu: „...pra gnę, aby -
ście zro zu mie li, że Bóg wy brał każ de go
z was, by go użyć w wiel kim pla nie zba wie -
nia ludz ko ści. Wy, nie mo że cie po jąć, jak
wiel ka jest wa sza ro la w pla nie Bo żym... Je -
stem z wa mi, aby wam po móc go w peł ni
urze czy wist nić” (25.01.87). In ne Jej sło wa:
„...wzy wam was wszyst kich do mo dli twy
w mo ich in ten cjach... mó dl cie się szcze gól nie
za tych, któ rzy jesz cze nie po zna li mi ło ści
Bo żej i nie szu ka ją Bo ga Zba wi cie la ... Bóg
wy na gro dzi wam ła ska mi i wszel kim bło go -
sła wień stwem” (25.11.04). Wte dy też speł ni
się dla nas ży cze nie Mat ki Bo żej: Niech mo -
dli twa bę dzie dla was skrzy dła mi do spo -
tka nia z Bo giem.

Świat znaj du je się w chwi li pró by, bo
za po mniał i opu ścił Bo ga. „...sza tan te raz
jak ni gdy do tąd chce po ka zać świa tu swo je
ha nieb ne ob li cze i oszu kać jak naj wię cej lu dzi
na dro dze śmier ci i grze chu” (25.09.91).
„...Szcze gól nie chce znisz czyć wa sze du sze,
chce was od wieść jak naj da lej od ży cia chrze -
ści jań skie go i przy ka zań..., chce znisz czyć
wszyst ko to, co jest świę te w was i wo kół
was” (25.09.92). „Te raz, jak ni gdy do tąd, sza -
tan chce udu sić swo im za raź li wym wia trem
nie na wi ści i nie po ko ju czło wie ka i je go du szę.
W wie lu ser cach nie ma ra do ści, bo nie ma
Bo ga ani mo dli twy. Nie na wiść i woj na ro sną
z dnia na dzień” (25.01.15).

Dla te go wy, ko cha ne dzie ci, bądź cie ty -
mi, któ rzy szu ka ją i ko cha ją Bo ga po nad
wszyst ko. Jesz cze raz zo bacz my kon se kwen -
cję i plan Mat ki Bo żej się ga jąc do róż nych

Orę dzi. „Dzi siaj wzy wam was by ście od no -
wa zde cy do wa li się na Bo ga i Bo ga wy bra li
przed wszyst kim i po nad wszyst ko”
(25.01.90). „...Mi ło ścią Je zu sa ła two mo że -
cie zwy cię żyć ca łą nę dzę te go ża ło sne go
świa ta” (25.11.91). „...nie za po mi naj cie, że
wa sze ży cie nie do was na le ży, lecz jest da -
rem, któ rym ma cie ra do wać in nych i pro wa -
dzić ich do ży cia wiecz ne go” (25.12.92).
„...szu kaj cie wo li Bo żej w wa szym co dzien -
nym ży ciu” (25.04.90).

Je stem z wa mi i pro wa dzę was do me -
go Sy na. Tych za pew nień Ma ryi w Orę -
dziach jest tak że bar dzo du żo, ...ale wy mu -
si cie po wie dzieć swo je TAK w wol no ści
dzie ci Bo żych. „...wzy wam, by ście otwo rzy -
li się mi cał ko wi cie, abym przez każ de go
z was mo gła na wra cać i ra to wać świat”
(25.08.92), „...otwórz cie swo je ser ca i od daj -
cie mi wszyst ko, co w nich jest: ra do ści,
smut ki i każ dy, na wet naj mniej szy ból, abym
mo gła od dać to Je zu so wi” (25.02.99). Orę -
du ję za wa mi i ko cham was, ko cha ne
dzie ci, bez gra nicz ną mi ło ścią. Tak że tych
za pew nień Kró lo wej Po ko ju jest w Orę -
dziach bar dzo du żo. 

Dzi siaj chcia łem po ka zać bo gac two
Orę dzi oraz za war ty w nich plan Mat ki Bo -
żej i za ra zem wszyst kich nas za chę cić
do czy ta nia i prze ży wa nia Orę dzi, oraz
do ofiar ne go za an ga żo wa nia się w re ali za cję
pla nu Mat ki Bo żej. To też za kończ my frag -
men tem jesz cze jed ne go Orę dzia: „przyj mij -
cie z po wa gą orę dzia i żyj cie ni mi, aby wa -
sza du sza nie by ła smut na, kie dy nie bę dę
już dłu żej z wa mi i kie dy nie bę dę was mo -
gła pro wa dzić tak, jak dzie ci nie pew nie sta -
wia ją ce pierw sze kro ki. Dla te go, dro gie
dzie ci, czy taj cie każ de go dnia orę dzia, któ re
wam da łam i wpro wa dzaj cie je w ży cie”
(25.12.89). Niech Pan nam bło go sła wi i wy -
peł ni swo im po ko jem! Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Ukrzyżować swoje serce

Orę dzie z 25 sierp nia 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś

was wzy wam, aby ście by li mo dli -
twą. Niech mo dli twa bę dzie dla
was skrzy dła mi do spo tka nia
z Bo giem. Świat znaj du je się
w chwi li pró by, bo za po mniał
i opu ścił Bo ga. Dla te go wy, ko -
cha ne dzie ci, bądź cie ty mi, któ rzy
szu ka ją i ko cha ją Bo ga po nad
wszyst ko. Je stem z wa mi i pro -
wa dzę was do me go Sy na, ale wy
mu si cie po wie dzieć swo je TAK
w wol no ści dzie ci Bo żych. Orę du -
ję za wa mi i ko cham was, ko cha -
ne dzie ci, bez gra nicz ną mi ło ścią.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.
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wy mów ki i uspra wie dli wie nia po ka żą
tyl ko je go bez boż ność i nie wdzięcz ność
w jesz cze ja skraw szym świe tle.

* * *
W chwi li Są du Osta tecz ne go naj bar -

dziej prze ra ża ją ce bę dzie dla nas wspo mnie -
nie te go wszyst kie go, co Bóg zro bił dla na -
sze go zba wie nia. Ni cze go dla nas nie ża ło -
wał: przez śmierć krzy żo wą wy słu żył nam
nie zli czo ne skar by łask, spra wił, że uro dzi -
li śmy się na ło nie Ko ścio ła Ka to lic kie go,
dał nam pa ste rzy du chow nych, któ rzy nam
po ka zy wa li dro gę do wiecz ne go szczę ścia,
usta no wił Świę te Sa kra men ty, że by śmy
po każ dym upad ku mo gli od zy skać przy -
jaźń Bo ga, prze ba czał nam ty le ra zy, ile ra -
zy oka zy wa li śmy szcze rą skru chę.

Przez ca ły sze reg lat cze kał na na szą po -
pra wę, mi mo że my bez prze rwy Go ob -
ra ża li śmy. Pra gnął na sze go zba wie nia,
mi mo że my by li śmy za śle pie ni w złu. To
my sa mi zmu sza my Go, że by wy dał
na nas wy rok wiecz ne go po tę pie nia: „Idź -
cie, prze klę ci, że by po łą czyć się z tym,
któ re go na śla do wa li ście za ży cia! Ja was
nie znam; Mój gniew bę dzie nad wa mi
cią żył wiecz nie!”.

Przez usta jed ne go z pro ro ków Pan
wzy wa grzesz ni ków – męż czyzn i ko bie -
ty, bo ga tych i ubo gich – i chce się z ni mi
są dzić, chce zwa żyć ich uczyn ki na wa dze
świą tyn nej. Ja ki to strasz ny mo ment dla
grzesz ni ka – z któ rej stro ny nie spoj rzy
na swo je ży cie, wi dzi tyl ko pra wie sa me
wy stęp ki i żad nych do brych czy nów! I co
się wte dy bę dzie dzia ło?

Na świe cie prze wrot ny czło wiek
na swo ją obro nę za wsze coś znaj dzie; py -
cha nie opusz cza go na wet w Try bu na le
Po ku ty, gdzie prze cież po wi nien sam sie -
bie oskar żać i po tę piać. A tu jed ni tłu ma -
czą się nie świa do mo ścią, in ni gwał tow -
ny mi po ku sa mi, jesz cze in ni oka zja mi
i zły mi przy kła da mi. To jest nor mal na
obro na grzesz ni ków, w ta ki wła śnie spo -
sób za sła nia ją swo je czar ne po stęp ki.

Zo ba czy my na Są dzie Osta tecz nym, czy
kie dy sta nie cie przed roz gnie wa nym
Stwór cą, któ ry wszyst ko wi dział, wszyst ko
po li czył i zwa żył – czy wte dy bę dzie cie po -
tra fi li, wy, pew ni sie bie grzesz ni cy, po wie -
dzieć co kol wiek na swo ją obro nę! (cdn)

Do num Ca ri tas et Pax 
Pa pież Fran ci szek –

we śro dę 24 czerw ca
2015 r. (w 34. rocz ni -
cę ob ja wień) – po bło -
go sła wił oł tarz „Dar

Mi ło ści i Po ko ju”, prze zna czo ny do ba -
zy li ki MB Kró lo wej Po ko ju w Ja mu su kro
na Wy brze żu Ko ści Sło nio wej. Po wsta nie
tam mię dzy na ro do we cen trum mo dli twy
o po kój dla Afry ki i ca łe go świa ta. Jest to
już trze ci z oł ta rzy ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu, po „Tryp ty ku Je ro zo lim -
skim” i „Gwieź dzie Ka zach sta nu”, skła -
da ją cych się na „12 Gwiazd w Ko ro nie
Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”.

Pa pież Fran ci szek obej rzał oł tarz przed
au dien cją ogól ną i za chwy cił się ini cja ty -
wą pro mo wa nia na ca łym świe cie idei ad -
o ra cji w in ten cji po ko ju. W spo tka niu
uczest ni czył Piotr Cioł kie wicz, pre zes Sto -
wa rzy sze nia Co mu nita Re gi na Del la Pa ce,
któ re re ali zu je pro jekt. Mi sją Sto wa rzy -
sze nia – któ ra na ro dzi ła się w Me dziu gor -
ju – jest mię dzy na ro do we apo stol stwo ad -
o ra cji Chry stu sa Eu cha ry stycz ne go w in -
ten cji po ko ju i po jed na nia mię dzy ludź mi.

„Oj ciec Świę ty nie spie szył się, był
bar dzo po god ny, mie li śmy czas, by przed -
sta wić mu ideę na sze go pro jek tu. Oł tarz
za chwy cił Pa pie ża, z ogrom ną aten cją mu
się przy glą dał, gdy mó wi li śmy mu o po -
my śle utwo rze nia dwu na stu cen trów mo -
dli twy o po kój na świe cie. Oł tarz ma za -
chę cać do mo dli twy – mó wi Cioł kie wicz.
– Po przez ten wy miar pla stycz ny za chę ca -
my lu dzi, że by po głę bi li swo je prze ży wa -
nie ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men -
tu. Ma my na dzie ję, że ten po kój, ja ki lu dzie
bę dą czer pać od Je zu sa w swych ser cach,
zo sta nie prze nie sio ny do ich ro dzin, do -
mów i śro do wisk pra cy. Jest to też od po -
wiedź na we zwa nie Pa pie ża Fran cisz ka, by
każ dy z nas trosz czył się o po kój i o nie go
za bie gał. Po kój jest da rem Je zu sa, o któ ry
za bie ga się na ko la nach, i do pie ro ten po -
kój, któ ry On da je, jest fun da men tem po -
ko ju w re la cjach mię dzy na ro do wych, mię -
dzy pań stwo wych, mię dzy re li gij nych.

„Ar ty ści przez ca łe wie ki czer pa li ze
źró dła, ja kim jest Ewan ge lia. Marc
Cha gall pięk nie o tym mó wił, że za nu rza -
li oni pędz le w barw nym al fa be cie wia ry
i pięk na, ja kim jest Bi blia. I dla mnie jest
ona źró dłem in spi ra cji – pod kre śla ar ty -
sta.  – Pierw szy oł tarz, któ ry po wstał dla
Je ro zo li my, czer pał z Apo ka lip sy św. Ja -
na. Dru gi oł tarz, zre ali zo wa ny dla Ka -
zach sta nu, czer pał z Ewan ge lii Ma te usza,
bę dą cej Ewan ge lią mi ło sier dzia. Oł tarz
dla Afry ki, na zwa ny Do num Ca ri tas et
Pax, za czerp nął z Ca łu nu Tu ryń skie -
go. Ca łun jest ta kim przej ściem do Wiel -
kiej So bo ty. To jest za czerp nię cie z du cho -
wo ści, któ ra mó wi nie tyl ko o śmier ci,
o mę ce czło wie ka, któ ry był ukrzy żo wa ny,
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O są dzie osta tecz nym – 4
Ka za nie św. Ja na Ma rii Vian ney’a

A te raz za py ta cie, czy nic wam nie
po mo gą do bre uczyn ki, któ re ście speł ni li.
Te po sty, po ku ty, jał muż ny, spo wie dzi
i Ko mu nie Świę te: wszyst ko to zo sta nie
bez na gro dy?

„Tak – od po wie Je zus Chry stus. – Bo
wa sze mo dli twy by ły zwy kłym przy zwy -
cza je niem, po sty – ob łu dą, jał muż ny – pu -
stym prze chwa la niem się. Ce lem wa szej
pra cy by ła chci wość i skąp stwo; wa szym
cier pie niom to wa rzy szy ły skar gi i na rze -
ka nia. Co kol wiek ro bi li ście, nie o to wam
cho dzi ło, że by się to po do ba ło Bo gu. Po -
za tym wa sze do bre uczyn ki wy na gro dzi -
łem już za ży cia: bło go sła wi łem wa szej
pra cy, da wa łem uro dzaj wa szym po lom,
da łem za moż ność wa szym dzie ciom. Ale
wa sze grze chy ży ją i bę dą ży ły wiecz nie
przed Mo imi oczy ma. Idź cie więc, prze -
klę ci, w ogień wiecz ny, przy go to wa ny dla
wszyst kich, któ rzy za ży cia Mną gar dzi li”.

Strasz ny jest ten wy rok, ale jest spra -
wie dli wy. Bóg przez ca łe ży cie da wał
grzesz ni ko wi Swo je ła ski, ale ten nie ko -
rzy stał z nich i nie chciał po rzu cić zła. 

Czy bez boż ni cy nie drwi li so bie ze swo -
je go pa ste rza i z na po mnień, któ re sły sze li
w ko ście le? Czy się nie prze chwa la li swo -
ją nie wia rą? Czy nie uwa ża li się za lep -
szych od chrze ści jan, któ rzy prak ty ko wa -
li? Czy nie wy śmie wa li się czę sto ze spo -
wie dzi, czy nie bluź ni li ha nieb nie? Czy
nie do wiar ko wie nie opo wia da li pu blicz -
nie, że ze śmier cią koń czy się wszyst ko? 

Te raz na Są dzie Osta tecz nym roz pa -
cza ją i przy zna ją się do swej bez boż no ści,
że brząc o Bo że mi ło sier dzie. Dla was już
wszyst ko się skoń czy ło, wa szym udzia łem
jest pie kło! Wi dzi cie te go py szał ka, któ ry
tak kpił i żar to wał so bie z każ de go? Te raz
zo stał ska za ny na po de pta nie przez czar ty.

Wi dzi cie nie do wiar ka, któ ry mó wił, że
nie ma Bo ga ani pie kła? Te raz przed ca -
łym świa tem świad czy, że jest Naj wyż szy
Sę dzia i jest pie kło, z któ re go on ni gdy nie
wyj dzie. Na wet gdy by Bóg po zwo lił
grzesz ni kom przy to czyć coś na swo je
uspra wie dli wie nie, nic im to nie po mo że.

Bo co po tra fi po wie dzieć ten zbrod -
niarz, któ ry pa trząc na sie bie wi dzi w so -
bie tyl ko złość i czar ną nie wdzięcz ność?
Choć by na wet otwo rzył nie szczę śnik
usta, i tak nie unik nie ka rzą cej rę ki Bo ga:

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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a wcze śniej tor tu ro wa ny, ale przede
wszyst kim o Je go Zmar twych wsta niu.
Chry stus jest świa tło ścią świa ta. W krysz -
ta le roz sz cze pio ne wiąz ki świa tła po wo -
du ją, że od naj du je my wi ze ru nek Chry -
stu sa, po dob nie jak w Ca łu nie Tu ryń -
skim. W cen tral nej czę ści te go oł ta rza, we
frag men cie te go „ca łu nu”, od naj du je my
wi ze ru nek Mat ki Bo żej, któ ra jest jak
gdy by przy oble czo na w ten „ca łun”. Ona
jest współ cier pią ca, ale Ona wska zu je
na Chry stu sa Eu cha ry stycz ne go. Ona
swo ją po sta wą, ru chem rę ki mó wi: mój

uzdro wie nia i ła ski do ko ny wa ne w ży ciu
po szcze gól nych lu dzi, ro dzin i na ro dów są
nie do zli cze nia.

Tym cza sem Mat ka Bo ga po wie dzia ła
do wi dzą cej Łu cji w Fa ti mie: „mój Syn
pra gnie po słu żyć się to bą, abym by ła bar -
dziej zna na i mi ło wa na”. Mi nę ło pra wie
dwa dzie ścia wie ków obec no ści Mat ki
Bo ga w ży ciu Ko ścio ła, od pra wia się
na świe cie ty le na bo żeństw, ty le wi ze run -
ków Świę tej Dzie wi cy jest w róż nych Ko -
ścio łach i oto pa da ją ta kie za ska ku ją ce za -
wsty dza ją ce nas sło wa – wy rzut: jak by
Ma ry ja nie by ła zna na i lek ce wa żo na? Po -
dob ne – pro ro cze stwier dze nia – kil ka wie -
ków wcze śniej – wy po wie dział św. Lu -
dwik Gri gnion de Mont fort: „«De Ma ria
nu mqu am sa tis» – «O Ma ryi ni gdy do -
syć». Ma ry ję nie do syć do tąd sła wio no,
nie dość wy chwa la no, czczo no, ko cha no!
Nie dość Jej słu żo no! Na le ży się Jej wię -
cej chwa ły, czci, mi ło ści i na bo żeń stwa!”.

Czyż by śmy Mat ki Bo ga nie ko cha li
i Jej nie zna li? Dla cze go w ogó le sam Bóg
do ma ga się mi ło ści i po zna nia Mat ki Bo -
ga? Sko ro Pan wzy wa nas do „po zna nia
Ma ryi”, to zna czy że mu si, być ku te mu
waż na przy czy na. 

Je śli Bóg – któ ry prze ni ka i zna mnie
(por. Ps 139) – kie ru je do mnie ta kie sło wa,
to zna czy, że je stem (je ste śmy) bar dzo obo -
jęt ny (obo jęt ni) i bez ser ca wo bec Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny. Amo że św. Lu dwik, któ -
ry o kil ka wie ków wy prze dził pro roc two
wy po wie dzia ne przez Ma ry ję w Fa ti mie,
miał też ra cję, mó wiąc, że: „kto znaj dzie
Ma ry ję, znaj dzie Ży cie (Prz 8,35) to zna czy
Je zu sa Chry stu sa, któ ry jest Dro gą, Praw dą
i Ży ciem (J 14,6)”? On też po wie dział:
„Ma ry ja jest środ kiem pew nym, dro gą pro -
stą i nie po ka la ną, by dojść do Chry stu sa
i zna leźć Go nie za wod nie, dla te go du sze,
któ re ma ją za bły snąć szcze gól ną świę to -
ścią, mu szą zna leźć Je zu sa przez Ma ry ję”.

Je śli stwier dze nie św. Mak sy mi lia na
Ma rii Kol be, że Naj święt sza Ma ry ja
Pan na jest Wszech po śred nicz ką łask
wszel kich jest praw dzi we, to na le ża ło by
przy na glić cię bra cie i sio stro do zwró ce -
nia swo je go ser ca ku Ma ryi. Od po wiedz
so bie też na py ta nie: dla cze go – lek ce wa -
żąc Ma ry ję – mar no tra wisz do bra po wie -
rzo ne ci przez Bo ga? Dla cze go nie wy peł -
nia jąc wo li Bo ga i na wła sną rę kę – po mi -
ja jąc po moc Mat ki Bo ga – chcesz dą żyć
do zba wie nia? Za pew ne w ten spo sób nie
idziesz wła ści wą dro gą.

W dru gim mie sią cu od pra wia nia na -
szych re ko lek cji pro po nu ję ci abyś: „zba dał
swo je ser ce” w bar dzo waż nej kwe stii.

Echo 332

Syn nie umarł, zmar twych wstał, mo że cie
przyjść, od dać Mu po kłon. On na pew no
wy słu cha wa szej mo dli twy i wa szych
próśb. Wie rzę głę bo ko, że ję zyk pla stycz -
ny po ma ga w mo dli twie, bu du jąc sprzy ja -
ją cą jej prze strzeń sa crum. Je stem te go
świad kiem w cza sie pe re gry na cji na szych
oł ta rzy po świe cie. Wi dzę, jak ten oł tarz
wpły wa na si łę mo dli twy lu dzi, któ rzy
klę czą przed Naj święt szym Sa kra men -
tem” – mó wi Ma riusz Dra pi kow ski,
gdań ski ar ty sta, w pra cow ni któ re go po -
wsta ją ko lej ne oł ta rze.

Mo dli twa wstęp na. 
Znak Krzy ża Świę te go. Se kwen cja

do Du cha Świę te go. Pod Two ją obro nę.
Roz wa ża nie: 
Kim je steś Ma ry jo, że Bóg Cie bie ob -

da rzył ta ką god no ścią... i dał mi za po moc
i obro nę?Ar cha nioł Ga briel – jak za uwa ża -
my w Pi śmie Świę tym – nie tyl ko „pre zen -
tu je” ludz ko ści Ma ry ję, ja ko Tę, któ ra no si
w so bie „bło go sła wio ny owoc”, ale tak że
ja ko „bło go sła wio ną po śród nie wiast”. Do -
wia du je my się też z prze ka zu Ar cha nio ła,
że Ma ry ja jest „ke cha ri to me ne”, co w tłu -
ma cze niu przy bli żo nym ozna cza: „ła ski
peł na”. „Ke cha ri to me ne”, to nie ja ko imię
wła sne Ma ryi – jak na ucza Jan Pa weł II.
Nie zro zu mia łe jest, dla cze go więc ty lu
chrze ści jan (szcze gól nie pro te stan tów),
mi mo słów bi blij nych – ja sno wy róż nia ją -
cych Ma ry ję spo śród in nych lu dzi – de -
pre cjo nu je Świę tą Pa nią. Ona jest prze -
cież czy ste go ser ca, peł na mi ło ści Bo żej,
osta tecz nie Nie po ka la nie Po czę ta. To wy -
ni ka z głę bi bi blij ne go prze ka zu o Ma ryi.
Za uważ my: przez trzy dzie ści lat, a więc
przez więk szość swo je go ziem skie go ży -
cia, Je zus prze by wa w pra wie wy łącz nej
bli sko ści Ma ryi. Kim je steś Ma ry jo, że
Bo gu tak do brze prze by wać z To bą?

Tym cza sem – współ cze sny – po gu -
bio ny czło wiek sta je się na rzę dziem sza -
ta na i prze szka dza Bo gu w re ali za cji Je go
pla nów. Ucie ka my od ta kich lu dzi. Do -
świad cza my te go na wet wśród krew nych,
kie dy je ste śmy przez nich od wo dze ni
od wpro wa dze nia w ży cie za my słów Bo -
żych; nie kie dy też bli scy pro wa dzą nas
na dro gę grze chu (np. mat ki nie pro wa dzą
dzie ci do Ko ścio ła, a wy sy ła ją je na próż ne

wy jaz dy, od wo dzą swo je cór ki od po wo -
ła nia za kon ne go, a sy nów od ka płań stwa,
na kła nia ją do abor cji i in nych złych rze -
czy). Je zus – choć przy szedł na świat
z naj waż niej szą dla świa ta mi sją: zba wie -
nia czło wie ka – to prze by wał z Ma ry ją tak
dłu go, tak bli sko i chciał być z Nią. 

Kim je steś Ma ry jo, że Syn Bo ży –
pro wa dzą cy naj więk sze dzie ło zbaw cze
– nie ucie ka od Cie bie, wie dząc, że nie
bę dziesz Mu w nim prze szka dza ła? Ty
na to miast bę dziesz ze swo im Sy nem
współ pra co wa ła i na zwą Cię Współ od ku -
pi ciel ką. Pan po zwo lił Ci być z Je zu sem
w naj istot niej szych mo men tach hi sto rii
zba wie nia. Je steś pod Krzy żem, gdzie
każ da in na z ziem skich ma tek do świad -
cza ła by roz pa czy – i tak prze szka dza ła by
Bo gu re ali zo wać Je go plan, przez swo je
ludz kie my śle nie. A Ty Ma ry jo trwasz
pod Krzy żem, ja ko Mat ka Ko ścio ła
– pierw sza w piel grzym ce wia ry. Tak że
je steś z ucznia mi Je zu sa po Zmar twych -
wsta niu i w dniu Pięć dzie siąt ni cy.

Kim je steś Ma ry jo, że Bóg tak bar dzo
Ci za ufał i uprze dza ją cą ła ską – jak by
na kre dyt – uwol nił Cię z wszel kie go grze -
chu uczy nił Cię pięk ną i czy ste go Ser ca,
Nie po ka la nie Po czę tą? Ta kie go kre dy tu,
z uwa gi na na sze skłon no ści mar no tra wie nia
po wie rzo nych dóbr, Bóg nam nie udzie lił.

Kim je steś Ma ry jo, że Bóg Cie bie
– ina czej niż każ de go czło wie ka, któ re go
lo sem jest zwy czaj nie umrzeć – wziął
do nie ba z du szą i cia łem?

Kim je steś Ma ry jo, że – wy jąt ko wo Cie -
bie, ja ko Kró lo wą – Bóg po sy ła do świa -
ta, od wie ków, aż do dnia dzi siej sze go,
w roz licz nych ob ja wie niach? A cu da,

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Rekolekcje – Miesiąc Drugi – Kim jesteś Maryjo?
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W Me dziu gor ju 
nie ma fa na ty ków – 2

Oj ciec Świę ty miał
ra cję bi jąc na alarm:
nie bądź cie cie ka wi
przy szło ści, nie cze kaj -
cie na czy ta nie orę dzi,
aby uwie rzyć. Nie moż -
na żyć tyl ko tym. To

praw da, nie jest to toż sa mość chrze ści jań -
ska i je śli ktoś po wie dział Wam te rze czy
o Me dziu gor ju, kła mał, po wie dział nie -
praw dę, by zdys kre dy to wać to miej sce
mo dli twy, gdzie na pierw szym miej scu
znaj du je się spo wiedź i Msza Świę ta, Ró -
ża niec i post. W cen trum ka te che zy i wy -
cho wa nia re li gij ne go fran cisz ka nów jest
Sło wo Bo że i mo dli twa ser cem, któ rej na -
uczy łem się roz wa ża jąc Mszę Świę tą
i ma łą ksią żecz kę z Ewan ge lią, któ rej
– jak Oj ciec Świę ty mó wi – ni gdy nie po -
win no za brak nąć w ple ca ku na piel -
grzym kę, ani w na szej kie sze ni w co -
dzien nym miej skim ży ciu.

Jed nak te raz jest w Me dziu gor ju
jesz cze jed no nie bez pie czeń stwo, ale nie
są te mu win ni ani Wi dzą cy, ani fran cisz ka -
nie. Miej sce to wy glą da tak jak by mia ło
eks plo do wać, po nie waż to ogrom ne źró dło
du cho wo ści przy cią ga mi lio ny osób, któ re
przy jeż dża ją z ca łe go świa ta, wszel ki mi
środ ka mi lo ko mo cji, z naj róż niej szy mi or -
ga ni za to ra mi piel grzy mek. Zda rza się, że
piel grzy mi nie ma ją na wet prze wod ni ka
świec kie go z od po wied nią wie dzą ani, co
gor sze, opie ki dusz pa ster skiej. Księ ża
przy jeż dża ją co raz bar dziej nie chęt nie
i trud no ich na kło nić do to wa rzy sze nia
piel grzy mom. Fran cisz ka nie pro win cji
Mo star na praw dę ro bią wszyst ko co w ich
mo cy, aby swo ją wie lo go dzin ną pra cą za -
pew nić piel grzy mom od po wied nią opie kę
dusz pa ster ską, ale jest ich tyl ko 11., pod -
czas gdy do Me dziu gor ja, ma łej miej sco -
wo ści li czą cej czte ry ty sią ce miesz kań ców,
od mar ca do grud nia, przy jeż dża oko ło
dwóch mi lio nów piel grzy mów.

Kon fe sjo na łów do spo wie dzi jest oko -
ło czter dzie stu, aby przy stą pić do spo wie -
dzi i otrzy mać roz grze sze nie, trze ba stać
wie le go dzin w ko lej ce, więc zda rza się
czę sto, że mi ja ca ła Msza Świę ta i że nie
zre ali zu ją pro gra mu piel grzym ki. Księ ża

od ra zu bę dziesz miał od po wiedź, gdzie
lgnie two je ser ce i czy pra gnie ko mu nii
z Mat ką Bo ga.

3. Test oce ny – upodob nie nia się
do Świę tej Mat ki.

Zmów wol no Mo dli twę Pań ską (Oj cze
Nasz). Ma ry ja pro si go rą co o tę mo dli twę,
któ rą sa ma od ma wia ła i od ma wia ser cem,
a jest te go mi strzy nią. Po myśl, czy w tej
sztu ce od ma wia nia Mo dli twy Pań skiej
ser cem sta rasz się na śla do wać swo ją Mat -
kę? Mo dli twa ser cem jest umie jęt no ścią
in te gral nie złą czo ną w wie lo ma aspek ta mi
ży cia, więc kto mo dli się na praw dę ser cem
sta je się też do bry, pra wy... jak Ma ry ja.

Moż na jesz cze ba dać wie le in nych cech
i cho rób two je go du cho we go ser ca: np.
zdol no ści do mi ło wa nia Bo ga po -
nad wszyst ko (tak, jak Ma ry ja), bez gra -
nicz ne go za ufa nia Bo gu (jak ufa ła Ona),
czy nie nia wszyst kie go na Chwa łę Bo ga
(tak, jak to czy ni ła Ma ry ja). 

W tym mie sią cu re ko lek cji (oprócz
pro po no wa nej, co dzien nej wcze śniej mo -
dli twy), po staw so bie py ta nie: „Kim jest
dla Cie bie Ma ry ja?”. Mo że war to, byś
po świę cił tro chę cza su na ja kąś Ma ryj ną
lek tu rę? Po myśl, czy nie na le ży coś zmie -
nić w two im ży ciu, aby re la cja do Świę tej
Pa ni sta ła się głęb sza, a ty ja ko Jej dziec -
ko, abyś się do Niej upodob nił?

Pro po zy cje na ten mie siąc: 
– Prze czy taj pierw sze 3 czę ści Trak ta tu

o do sko na łym na bo żeń stwie do Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny św. Lu dwi ka Gri gnion
de Mont fort (każ de go dnia frag ment). 

– Co dzien nie wy po wia daj ak ty za wie -
rze nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie.
Jed no Zdro waś Ma ry jo każ de go dnia od -
ma wiaj wol no, roz wa ża jąc we zwa nia
przez kil ka mi nut.

Mo dli twa koń co wa
Ma ry jo, Mat ko Bo ga i wszyst kich lu -

dzi, tak że mo ja Mat ko. Ty zwra casz się
do mnie: „Dro gie dziec ko” i w ten spo sób
wy ra żasz swo ją mi łość. Ja na to miast mó -
wię: „Dro ga Mat ko”, lecz czy nie są to pu -
ste sło wa? Mat ko Bo ga, uzdrów mo je ser -
ce: cho re, bez mi ło ści. Spraw, abym mógł
wy po wie dzieć do Cie bie, choć jed no sło -
wo, ale ser cem. Spraw, by mo je ser ce nie
by ło za twar dzia łe. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
P.S. 
1 – Link do wszyst kich dzieł Mont for ta

– http://lo uis gri gnion.pl/
2 – Zo stał na gra ny au dio bo ok – MP3 –

„Trak ta tu o do sko na łym na bo żeń stwie
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny” – do na by -
cia w Re dak cji. 

Cho dzi o two ją re la cję do na szej Naj -
święt szej Mat ki. Kim jest dla cie bie Ma -
ry ja? Mó wisz. że Ją czcisz, ale czy nie jest
tak, że czcisz Ją je dy nie war ga mi a nie
ser cem (por. Iz 29,13 oraz Mt 15,8 – „Ten
lud czci Mnie war ga mi, lecz ser cem
swym da le ko jest ode Mnie”).

Kie dy na sze cie le sne ser ce nie do ma ga,
bar dzo chęt nie i z za an ga żo wa niem pod -
da je my się prze róż nym ba da niom (Ekg,
Echo, hol ter itd.), bo bo imy się... Dba my
o to, aby nie stra cić ży cia do cze sne go.
A czy nie po win ni śmy lę kać się skut ków
cho ro by „ser ca du cho we go” i osta tecz nie
utra ty ży cia wiecz ne go? Sło wo Bo że
i świę ci – nie bez pod staw nie – wzy wa ją
nas, aby śmy nie lek ce wa ży li Ma ryi.

Za chę cam, aby każ dy z nas prze pro wa -
dził w tym mie sią cu te sty swe go „ser ca
du cho we go”, oce nia ją ce bar dzo istot ną
– dla na sze go zba wie nia – re la cję do Ma -
ryi, a wszyst ko po to, by pod jąć od po -
wied nie le cze nie.

1. Test wstęp ny 
Oceń ogól nie swo ją re la cję do Naj -

święt szej Ma ryi Pan ny. Za sta nów się:
Kim jest dla cie bie Ma ry ja? Czy trak tu -
jesz Ją, jak ko goś bli skie go i bar dzo waż -
ne go? Czy ra czej jest dla cie bie oso bą ob -
cą? Z oso bą bli ską chęt nie się roz ma wia,
prze by wa i o niej czę sto się my śli. Czy
kie ru jesz do Bo ga mo dli twy przez Ma ry -
ję? Jak czę sto? Czy od kry łeś – nie tyl ko
szcze gól ną bli skość – ale i god ność Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny? Czy ra czej nie
zbli żasz się do my śle nia pro te stanc kie go
o Ma ryi ja ko o zwy kłej – po spo li tej – ko -
bie cie, któ ra zro bi ła co swo je, a te raz nie -
wie le zna czy? 

W roz wa ża niu wstęp nym pró bo wa łem,
choć w kil ku przy kła dach uza sad nić wiel -
ką god ność Ma ryi i Jej wy róż nie nie spo -
śród lu dzi.

2. Test oce ny – czy mo je ser ce zwró -
co ne jest ku ko mu nii z Ma ry ją i wy peł nio -
ne pra gnie niem łą cze nia się z Nie po ka la -
nym Ser cem Ma ryi. 

Od mów po wo li mo dli twę Zdro waś Ma -
ry jo, a po tem Li ta nię Lo re tań ską do Naj -
święt szej Ma ryi Pan ny. Te mo dli twy bar -
dzo głę bo ko wpro wa dza ją nas w ta jem ni -
cę ży cia Ma ryi. Kie dy od mó wisz je po -
wo li, za sta nów się: gdzie zwró co ne by ło
two je ser ce? Czy cza sem nie w kie run ku
in te re sów, któ re pro wa dzisz, ubo le wa nia
nad sa mym so bą, spraw ziem skich itd.
A mo że ja kaś iskra mi ło ści wy do by ła się
z two je go ser ca ku Two jej Nie bie skiej
Mat ce?, pra gnie niu po zna nia Jej, umi ło -
wa nia? Po od mó wie niu tych mo dlitw
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Me dziu gor je i Mat ka Bo ża po trze bu -
ją po twier dze nia, że Ko ściół da rzy je za -
ufa niem, a prze cież Ona jest Mat ką Ko -
ścio ła, jak pra gnął te go Jej Syn. Nie ma
po trze by udo wad niać, że ist nie je nad przy -
ro dzo ność, by ła by to je dy nie „pro ba tio
dia bo li ca”. Bo że mu lu do wi wy star czy ło -
by po wie dzieć, że jest to „miej sce sza cun -
ku i mo dli twy uzna ne przez Pa pie ża Fran -
cisz ka, a po tem i ca ły Ko ściół Świę ty”.

Pa olo Bro sio

Uwię zie nie o. Jo zo – 2

Ty dzień przed roz po czę ciem pro ce su
prze ciw oj cu Jo zo przy szedł do mo je go
do mu ko mu ni sta, aby mi po wie dzieć, że
po li cjant, któ ry chciał ze mną po roz ma -
wiać na osob no ści cze ka na mnie w szko -
le. Po je cha łem sa mo cho dem do szko ły.
Bar dzo się ba łem, gdyż zna łem ko mu ni -
stów. Mo dli łem się. Kie dy by łem na koń -
cu uli cy, nie da le ko sta re go ko ścio ła, od ma -
wia łem Zdro waś Ma ry jo. Na gle na sło wo
Ma ry jo, po czu łem wiel ką ra dość wy pły -
wa ją cą z mo je go wnę trza, wła ści wie wy -
buch ra do ści, tak wiel kiej i to do kład nie
gdy po wie dzia łem: „Ma ry jo”. Mój strach
znik nął na tych miast. 

Szko ła by ła sto me trów przede mną.
Wsze dłem. To wa rzysz B... był tam, po -
wie dział do mnie: „Ko niecz nie trze ba
wsa dzić oj ca Jo zo do wię zie nia, gdyż jest
nie bez piecz ny dla sys te mu. Mu sisz ze -
zna wać prze ciw nie mu, aby śmy mie li do -
wód je go wi ny. W ten spo sób po mo że my
na sze mu kra jo wi. Uwol ni my kraj od Go -
spy i pro ble my znik ną”. Od po wie dzia -
łem: „Dzię ku ję to wa rzy szu B... Bóg dał
mi ro zum. Wiem jak my śleć w pra wi dło -
wy spo sób”. B... od po wie dział mi nie -
uprze jmie: „Idź do swo je go do mu”.

Wszyst ko za koń czy ło się w cią gu
dwóch mi nut! Od sze dłem prze peł nio ny
ra do ścią, bez odro bi ny stra chu.

Gdy na de szła roz pra wa przy sła li mi
na kaz. Mu sia łem je chać do Mo sta ru.
W tam tych dniach wie lu ko mu ni stów
z Čitlu ka wy wie ra ło na nas na cisk, być
mo że by li do te go zmu sza ni. W Tro me dja,
je dy nie trzy ki lo me try od Mi le ti ny, cze ka -
li na mnie dwaj po li cjan ci. Bur mistrz był
dzie sięć me trów da lej w sa mo cho dzie. Za -
py ta li mnie gdzie ja dę. Po ka za łem im mój
na kaz i po wie dzia łem: „Do Mo sta ru”.
Prze szu ka li mój sa mo chód. Po wie dzie li,
że ha mu lec ręcz ny nie dzia ła. Chcie li za -
brać ta bli ce re je stra cyj ne. Po wie dzia łem:
„Nie mo że cie; mu szę pra co wać”. Wte dy
zwró ci łem się do bur mi strza, któ ry tyl ko

ob ser wo wał i nic nie mó wił. Za py ta łem
go, co się dzie je? On po wie dział: „Puść -
cie go”. Chcia łem zo sta wić sa mo chód
i odejść. Nie chcie li te go. Chcie li je dy nie
ta bli ce re je stra cyj ne. Spró bo wa łem je od -
krę cić, ale śrub ki by ły za rdze wia łe. Pięć -
dzie siąt me trów da lej był ko wal. Po pro si -
łem, aby mi po mógł. Na zy wał się Cul kić.
W dwie mi nu ty zdjął ta bli ce. 

Po kil ku ki lo me trach za uwa ży łem in -
ny sa mo chód po li cyj ny. Za py ta li mnie co
ro bię bez ta blic re je stra cyj nych i jak mo -
głem tak je chać do Mo sta ru. Da li mi kar tę
obie go wą. Od je cha łem. Za Čitlu kiem by ła
na stęp na kon tro la po li cyj na. Za py ta li mnie
dla cze go ja dę bez ta blic re je stra cyj nych.
Wspo mnia łem, że zo sta łem we zwa ny
do Mo sta ru ja ko świa dek w pro ce sie i wy -
ja śni łem co mi się przy tra fi ło z po li cją
na skrzy żo wa niu w Tro me dja. Chcie li
mnie wy śmiać: „Jak tam ci po li cjan ci mo gli
ci po zwo lić je chać z tą kar tą obie go wą,
któ ra nie jest nic war ta je śli sa mo chód nie
jest spraw ny!”. Po li cjant po wie dział: „Jedź
do Mo sta ru. Po in for mu je my ich przez ra -
dio, że by po zwo li li ci prze je chać, abyś nie
spóź nił się na roz pra wę”. Na tych miast po -
my śla łem, że jest w tym rę ka Ma ryi. 

W są dzie by ło oko ło pięt na stu świad -
ków. Czte rech by ło prze ciw. Przy by li
spo za Me dziu gor ja; ze zna wa li prze ciw oj -
cu Jo zo. Ośmiu by ło z Me dziu gor ja. Roz -
pra wa trwa ła dwa dni. To był pierw szy raz
kie dy by łem w są dzie. Wsze dłem przed -
ostat ni. Był tam chło piec, któ ry pła kał
i mó wił: „Nie chcę ze zna wać prze ciw nie -
mu, ale oni po wie dzie li mi, co mam mó -
wić przed są dem prze ciw oj cu Jo zo”.

W są dzie py ta li mnie co sły sza łem w ka -
za niach oj ca Jo zo. Po wie dzia łem, że za -
wsze by łem na wie czor nych Mszach Świę -
tych, a oj ciec Jo zo ni gdy nic nie po wie dział
prze ciw rzą do wi i lu dziom. Ad wo kat prze -
kor nie wy ra ził obiek cje, że mo że i słu cha -
łem oj ca Jo zo, ale mój ro zum nie re je stru je
wszyst kie go. Od po wie dzia łem: „Znam
wszyst kich lu dzi w pa ra fii i oni wszy scy
ma ją do bre zda nie o oj cu Jo zo. On jest czy -
sty”. Wte dy po ka zał mi ar ty kuł wy dru ko -
wa ny w wie lu ga ze tach, któ ry mó wił, że
wszy scy od po wie dzial ni lu dzie w Me dziu -
gor ju świad czą prze ciw oj cu Jo zo. Od po -
wie dzia łem: „Nic ta kie go ni gdy nie sły sza -
łem. Z do ku men tów wi dzi cie, że je stem
wój tem wsi Me dziu gor je. Te ar ty ku ły są
fał szy we”. Ad wo kat był do brym ka to li -
kiem, lep szym niż ja. Na zy wał się Mi lan.

Kie dy po wró ci łem, po li cja spe cjal na
z Sa ra je wa we zwa ła wszyst kich męż -
czyzn, któ rzy od by li służ bę woj sko wą.

są do słow nie „osa cze ni” przez zdez o rien -
to wa nych piel grzy mów, mu szą spo wia -
dać przez wie le go dzin i nie mo gą po świę -
cić cza su pro wa dze niu wła snych grup.
A bi skup Mo sta ru? Je go eks ce len cja
Mons. Rat ko Pe rić, jak i je go po przed nik
Pa vao Žanić, nie tyl ko pa trzą na to
wszyst ko już od 34 lat z bo ku i sta ra ją się
prze szko dzić wszyst kie mu co ma zwią zek
z Me dziu gor jem: fran cisz ka nom, tak jak
pierw sze mu pro bosz czo wi Oj cu Jo zo
i Oj cu Sla vko, Wi dzą cym, ale – co po -
waż niej sze – za nie dba li swo je po win no ści
dusz pa ster skie wo bec piel grzy mów – ni -
gdy żad nej Mszy Świę tej ani ka te che zy,
spo wie dzi, ni gdy sło wa na po wi ta nie...

Fran cisz ka nie na praw dę dwo ją się
i tro ją, by za pew nić po moc du cho wą, ale
kie dy mi lio ny piel grzy mów na pły wa ją jak
nie po wstrzy ma na rze ka do tak ma łe go
mia stecz ka, nie unik nio nym jest, że w cza -
sie mak sy mal ne go na pły wu wier nych,
moż na się za gu bić, mo że się zda rzyć, że
ktoś przy jeż dża z cie ka wo ści, al bo w po go -
ni za sen sa cją, co go od da la od Sło wa Bo -
że go. I jest ry zy ko, że Me dziu gor je bę dzie
pe na li zo wa ne, bez mi ni mum ro ze zna nia ze
stro ny Wa ty ka nu, wy sta wio ne na wszel kie -
go ro dza ju oszczer stwa i wy śmie wa nie
czę ści Ko ścio ła we Wło szech i na świe cie,
co z ko lei znie chę ca księ ży do to wa rzy sze -
nia piel grzy mom. Kto je dzie tam na mo dli -
twę, po po wro cie do Włoch, jest uwa ża ny
za fa na ty ka. A tak nie jest.

Nie je ste śmy fa na ty ka mi. Więk szość
piel grzy mów, kie dy wra ca ją z Me dziu gor -
ja jest peł na en tu zja zmu wia ry, ale ma po -
trze bę prze wod nic twa dusz pa ster skie go,
któ re po win no być mi ło sier ne i cier pli we.
Do strze gam dzi siaj we Wło szech fa lę ra -
cjo na li zmu, któ ra ude rzy ła z du żą si łą
w część Ko ścio ła i je go pa ste rzy i za sta na -
wiam się: cze go się na ucza na kie run kach
teo lo gicz nych? Me dziu gor je uczy nas, że
aby umi ło wać Je zu sa naj le piej jest uczy nić
to w szko le Ma ryi. Wszy scy pra gnie my
prze ka zać ten nasz en tu zjazm na szym ro -
dzi nom i pa ra fian, ale czę sto spo ty ka my się
ze zdu mie niem i nie do wie rza niem.

We Wło szech czę sto spo ty ka my się
z wia rą znu żo ną, nie chęt ną wo bec owe go
en tu zja zmu. Tyl ko dzię ki Oj cu Świę te mu
Fran cisz ko wi coś się ru szy ło, i dzię ki ła sce
Bo żej we zwa nia Oj ca Świę te go od no wi ły
ra dość wia ry, ra dość, któ rą wi dzia łem tyl ko
w Me dziu gor ju i któ ra te raz po win na uzy -
skać swo ją au to no mię, na le ża ło by zwięk -
szyć po moc dla fran cisz ka nów i osta tecz -
nie mieć bi sku pa, któ ry po świę ci się po -
trze bom te go sank tu arium.
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Od kil ku go dzin cze ka my na ob ja -
wie nie Mat ki Bo żej. Czas ten jest wy peł -
nio ny mo dli twą ró żań co wą i śpie wem.
Nie wszy scy zna ją sło wa pie śni, ale wszy -
scy po wta rza ją re fren. Pie śni pod no szą
na du chu. Plac za peł nia się co raz bar dziej
piel grzy ma mi. Służ ba po rząd ko wa świet -
nie so bie ra dzi i nie po zwa la wejść w „ko -
ry tarz” zro bio ny z barierek. Wcho dzi
służ ba me dycz na, a za raz za nią oso by
nie peł no spraw ne na wóz kach. Od ma wia -
my ko lej ną część Ró żań ca. Ro bi się co raz
cie plej. Wcho dzą oso by nie wi do me wraz
z opie ku na mi oraz mnó stwo ka pła nów,
mło dych za kon ni ków i za kon nic. Ze spół
cią gle śpie wa, a tłum klasz cze w dło nie.
At mos fe ra sta je się co raz bar dziej go rą ca. 

Kil ka osób wcho dzi na drze wa, chcąc
le piej wi dzieć to, co się bę dzie dzia ło.
Przy po mi na to sce nę bi blij ną – wej ście Za -
che usza na drze wo zwa ne sy ko mo rą, aby
zo ba czyć Je zu sa. Ave Ma ria, gra tia ple na,
Do mi nus te cum, be ne dic ta tu in mu lie ri -
bus, et be ne dic tus fruc tus ven tris tui Ie sus
– te sło wa po wta rza ne są po raz set ny. Na -
gle tę mo dli tew ną at mos fe rę prze ry wa ją
krzy ki oso by opę ta nej. Mło da dziew czy -
na wi je się z bó lu, le żąc na zie mi, przy trzy -
my wa na jest przez kil ku męż czyzn.
Po pew nym cza sie do cho dzi do sie bie i za -
czy na się mo dlić wraz ze wszyst ki mi piel -
grzy ma mi. Trwa nie ustan ny Ró ża niec
prze pla ta ny ra do snym śpie wem – Glo ry,
glo ry, al le lu ja. Pa nu je wspa nia ła at mos fe -
ra. Ra dość, en tu zjazm, eu fo ria. 

Do cho dzi go dzi na 8:30.Wszy scy w na -
pię ciu cze ka ją na ob ja wia nie Mat ki Bo żej.
La da mo ment po ja wi się tu Mir ja na Dra gi -
će vić. Wo ka li ści z wiel ką de ter mi na cją wy -
ko nu ją swo je pie śni. Tłum piel grzy mów
po wta rza: Glo ria Pa tri, et Fi lio, et Spi ri tui
Sanc to. Po raz ko lej ny od ma wia my Ave
Ma ry ja i Sve ta Ma ri jo, Maj ko Božja.
W koń cu ma łe po ru sze nie. „Ko ry ta rzem”
prze cho dzi Mir ja na. Nie sie w rę ku bu kiet
róż, któ ry ofia ro wu je Mat ce Bo żej. Wi ta
się z oso ba mi z chó ru, ochro ny, ka pła na mi.
Na stęp nie wraz z dwie ma mło dy mi dziew -
czę ta mi klę ka przed fi gur ką Mat ki Bo żej.
Roz po czy na się ko lej na ta jem ni ca ró żań -
co wa od ma wia na w ję zy ku nie miec kim.
Mir ja na ma oczy przy mknię te, twarz sku -
pio ną. Mo dli się w ję zy ku chor wac kim.
Przy od ma wia niu dru giej ta jem ni cy jej
twarz pro mie nie je uśmie chem. Otwie ra
oczy i po ci chu po wta rza ja kieś sło wa. Ka -
płan da je znak, by za prze stać mo dli twy
wspól nej na głos. Pa nu je ab so lut na ci sza.
Wszy scy cze ka ją w na pię ciu i mo dlą się.
Ko lej ny raz od zy wa ją się gło sy opę ta nych.

Po dzie li li nas na je de na ście blo kad w Me -
dziu gor ju, każ dy od dział pra cu ją cy przez
osiem go dzin. Co dwa lub trzy dni przy sy -
ła li nam do do mu we zwa nie, w któ rym by -
li śmy zo bo wią za ni do od by wa nia służ by
woj sko wej przy blo ka dach. Nikt nie mógł
od mó wić. Ale my szli śmy z ra do ścią. 

Pa mię tam, że pe wien ko mu ni sta z Čitlu -
ka po wie dział: „Spójrz na tych lu dzi. My
mó wi my, że wróg fa szy stow ski jest w Me -
dziu gor ju, a oni na dal śpie wa ją z ra do ścią.
Są tam, two rząc blo ka dy a sły chać ich
śpiew wy so ko aż na Gó rze Krzy ża i są peł -
ni ra do ści. Nie ro zu miem tych lu dzi”.

Pew ne go dnia, gdy by li śmy na ze bra -
niu w szko le, bur mistrz z Čitlu ka po wie -
dział: „W Me dziu gor ju nie upra wia się
zie mi, po nie waż jest tam wróg, któ ry
chce ją znisz czyć”. Rol nik Fran je z Mi le -
ti ny od po wie dział mu: „Je stem na Mszy
Świę tej w Me dziu gor ju każ de go wie czo -
ru. Idź i zo bacz, czy w mo jej win ni cy jest
cho ciaż jed no źdźbło tra wy nie na swo im
miej scu. Wte dy ja pój dę zo ba czyć win ni -
cę wa szych ko mu ni stów i zo ba czę, czy są
lep si ode mnie”. A po wie dział to z wiel ką
ra do ścią.

Pa mię tam, że na kil ka dni przed
uwię zie niem oj ca Jo zo, 17. sierp nia
1981 r., spe cjal ny od dział po li cji z psa mi,
uzbro jo ny w pi sto le ty ma szy no we przy je -
chał z Sa ra je wa. Wi dzia łem oko ło 20
z nich w le sie Ma rii na prze ciw do mu Iva -
na i Ja ko va i 5 in nych tam, gdzie te raz jest
sklep Kom pas. Kie dy prze cho dzi łem
obok zo ba czy łem, że na sze ko bie ty da ją
po li cjan tom wi no gro na do zje dze nia
i z ra do ścią ich po zdra wia ją. Je den z po li -
cjan tów za czął pła kać i po wie dział: „Zo -
sta wi li śmy do my, aby za bi jać tych lu dzi,
oni na to miast są ta cy uprzej mi dla nas.
Peł ni szczę ścia! Dla cze go mu si my strze -
lać?”. Wte dy jesz cze nie wie dzia łem te go,
co wie dział oj ciec Jo zo – mie li oni roz kaz
za bić nas wszyst kich w Me dziu gor ju.
Wie rzę, że to by ła praw da, po nie waż sły -
sza łem, gdy szef ko mu ni stów pod czas
tych dni mó wił: „Przez 40 lat uczy li śmy,
że Bóg nie ist nie je, a tu taj Bóg przy był
w cią gu jed nej mi nu ty. Jak to moż li we?
Marks, Le nin, En gels i Ti to mó wią praw -
dę! Więc Bóg nie ist nie je. Jak to moż li we,
że Mat ka Bo ża tu taj przy cho dzi! Nie! Ma -
ryi tu taj nie ma!”.

Mu szę po wie dzieć praw dę; w tam tych
dniach pró by nie „czu łem”, że ci ko mu ni -
ści są wro ga mi. Czu łem szcze re współ -
czu cie dla nich. „Bied ni, ni cze go nie ro zu -
mie ją” – mó wi łem.

Grgo Va si lij, oj ciec Je le ny

Ob ja wie nie 
Kró lo wej Po ko ju

Ob ja wie nia Mat ki Bo żej w Me dziu -
gor ju, jesz cze nie za twier dzo ne przez Ko -
ściół, bu dzą róż ne opi nie i emo cje. Naj -
czę ściej są to: zdu mie nie, po dziw, za -
chwyt aż po nie do wie rza nie, cie ka wość
i obo jęt ność. Dzię ki tym ob ja wie niom,
trwa ją cym już po nad 34 la ta, Me dziu gor -
je sta ło się swo istym cen trum du cho wo ści
Ma ryj nej. Z naj dal szych za kąt ków świa ta
przy by wa ją tu piel grzy mi chcą cy uczest -
ni czyć w nad zwy czaj nych wy da rze niach.
Mó wi się, że każ dy z piel grzy mów jest tu
oso bi ście za pro szo ny przez Mat kę Bo żą,
zwa ną tu taj Go spą. Ja wi mu się Ona ja ko
oso ba ży wa, któ ra przez swo je orę dzia do -
ko nu je prze mia ny serc. 

Ta wszech ogar nia ją ca obec ność Bo ga
i Je go Mat ki skła nia piel grzy mów do ra -
dy kal nych zmian w swo im ży ciu. Pierw -
szym ich symp to mem jest spo wiedź (od -
by wa ją ca się tu w róż nych ję zy kach świa -
ta). Wa run kiem na wró ce nia jest bo wiem
wy zna nie grze chów i chęć po pra wy. Piel -
grzy mi co dzien nie uczest ni czą w na bo -
żeń stwie ró żań co wym, we Mszy Świę tej,
w ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu.
Ko lej nym eta pem piel grzy mo wa nia jest
od wie dze nie miejsc, gdzie od by wa ły i od -
by wa ją się ob ja wie nia Mat ki Bo żej.
W tru dzie i spie ko cie dnia po ogrom nych
gła zach (nie któ rzy bo so) wspi na ją się
na Gó rę Ob ja wień i Kri że vac od pra wia jąc
Dro gę Krzy żo wą.

2.08.2015 r. w ob ja wie niu Mat ki Bo żej
uczest ni czy li piel grzy mi z ca łe go świa ta.
Chcąc być jak naj bli żej fi gur ki i nie bie skie -
go krzy ża, nie któ rzy po sta no wi li ca łą noc
spę dzić na czu wa niu i mo dli twie. Zmę cze -
nie, nie wy spa nie da ło jed nak o so bie znać,
to też nie któ rzy roz ło że ni w śpi wo rach
i zmo że ni snem le że li u pod nó ża Gó ry Ob -
ja wień. In ni po sta no wi li przyjść tu o świ cie
i chcąc do stać się jak naj bli żej fi gur ki Go -
spy, ostroż nie mi ja li śpią cych. Na sza gru pa
za raz po pół no cy wy ru szy ła w kie run ku
Gó ry Ob ja wień. Pąt ni cy pie szo po ko na li
od le głość 5 km, by przed świ tem po ja wić
się w wy zna czo nym miej scu. Mi mo
wcze snej po ry trwa ła tu ci cha mo dli twa.
Oko ło go dzi ny 5:00 ze spół zło żo ny z chó -
ru, wo ka li stów i gi ta rzy stów – Mo dli te vna
Za jezd ni ca Kral ji ca An ge la Split – pod jął
prze wod nic two nad mo dli twą ró żań co wą,
prze pla ta ną ra do sną mu zy ką i śpie wem.
Pięk nie wy brzmie wa ły pie śni w róż nych
ję zy kach: Ave Ma ry ja, Bar ka, Go spa,
Maj ka mo ja, Kra lij ca mi ra.
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Wszy scy po wta rza ją „Je zus, Je zus” i po
chwi li gło sy milk ną. 

Wi dzą ca nie zwra ca uwa gi na to, co
się dzie je do oko ła. Jej twarz na prze mian
jest ra do sna i smut na, z oczu pły ną łzy,
a po chwi li twarz ja śnie je uśmie chem. Po -
ru sza ją ce się war gi świad czą, że pro wa dzi
dia log. Po kil ku mi nu tach że gna jąc się da -
je znak, że spo tka nie z Go spą jest za koń -
czo ne. Mir ja na po wsta je z klę czek i ra zem
z piel grzy ma mi od ma wia roz po czę tą
wcze śniej ta jem ni cę ró żań co wą. Po jej za -
koń cze niu wy brzmie wa ra do sna pieśń
„Ma gni fi cat”. Wszy scy klasz czą w dło -
nie. Na stęp nie Wi dzą ca prze ka zu je treść
orę dzia Mat ki Bo żej, któ re na tych miast
zo sta je za pi sa ne, prze tłu ma czo ne i po da ne
w ję zy ku chor wac kim, an giel skim i wło -
skim. Przy Wi zjo ner ce gro ma dzi się mnó -
stwo fo to gra fów i ope ra to rów z ka me ra mi.
Każ dy chce być jak naj bli żej i zro bić zdję -
cie, cho ciaż by apa ra tem ko mór ko wym. 

Ca łe to spo tka nie wy da je się nie zwy -
kłe, stoi bo wiem na po gra ni czu dwóch
świa tów – ziem skie go i nad przy ro dzo ne -
go. W zdu mie nie wpra wia orę dzie prze ka -
za ne przez Mat kę Bo żą. To pra gnie nie mi -
ło ści po wta rza się czę sto w orę dziach Ma -
ryi i jest we zwa niem do lep sze go ży cia.
Me dziu gor je wciąż za cie ka wia, in spi ru je,
skła nia do re flek sji i prze mia ny ży cia. Kto
raz tu przy był, tę sk ni za tym nie zwy kłym
miej scem, za at mos fe rą mo dli tew ną i ma -
rzy o tym, by po now nie tu przy je chać.
– Cie szę się, że lu dzie wy jeż dża ją stąd od -
mie nie ni, gdyż otrzy ma li to, cze go pra -
gnę li. Mo cą Du cha Świę te go spły nę ła
na nich ła ska Bo ża – mó wił wi dzą cy Ivan
Dra gi će vić. Nie wszy scy mo gą od wie dzić
Me dziu gor je, ale wszy scy mo gą po zna -
wać orę dzia Mat ki Bo żej i sta rać się
wpro wa dzać je w ży cie. 

Ha li na Bar to siak

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.08.2015 r. 
„Dro gie dzie ci, ja ko Mat ka, któ ra ko cha

swo je dzie ci, wi dzę jak trud ny jest okres,
któ ry prze ży wa cie. Wi dzę wa sze cier pie -
nie, ale mu si cie wie dzieć, że nie je ste ście
sa mi: mój Syn jest z wa mi! On jest wszę -
dzie, jest nie wi dzial ny, ale mo że cie Go uj -
rzeć, je śli bę dzie cie Nim ży li. On jest świa -
tło ścią, któ ra oświe ca wa szą du szę i da je
wam po kój. On jest Ko ścio łem, któ ry po -
win ni ście ko chać, mo dlić się i za wsze
o nie go wal czyć – ale nie tyl ko sło wa mi,
lecz tak że uczyn ka mi mi ło ści. Dzie ci mo je,
po stę puj cie tak, aby wszy scy po zna li mo je -
go Sy na; po stę puj cie tak, aby był ko cha ny,
bo praw da jest w mo im Sy nu, zro dzo nym
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z Bo ga, Sy nu Bo żym. Nie trać cie cza su
i nie za sta na wiaj cie się zbyt wie le, od da li li -
by ście się od praw dy. Przyj mij cie Je go Sło -
wo pro stym ser cem i żyj cie nim. Je śli bę -
dzie cie żyć Je go Sło wem, bę dzie cie się
mo dlić. Je śli bę dzie cie żyć Je go Sło wem,
bę dzie cie ko cha li mi ło ścią mi ło sier ną, bę -
dzie cie mi ło wa li się na wza jem. Im wię cej
bę dzie cie mi ło wać, tym da lej bę dzie cie
od śmier ci. Dla tych, któ rzy bę dą ży li Sło -
wem mo je go Sy na i bę dą mi ło wa li, śmierć
bę dzie ży ciem. Dzię ku ję wam. Mó dl cie
się, aby ście mo gli zo ba czyć mo je go Sy -
na w wa szych pa ster zach. Mó dl cie się, by -
ście mo gli Go spo tkać w nich”.

Je śli bę dzie cie żyć 
Sło wem Je zu sa...

Kie dy czy tam sło wa te go orę dzia,
w mo im ser cu brzmi po czą tek Pro lo gu 
z J 1,1-5: „Na po cząt ku by ło Sło wo, ......
i ciem ność jej nie ogar nę ła”. Za sta na wiam
się do ja kie go stop nia po zwo li łam wnik nąć
we mnie Praw dzie tam za war tej, o któ rą
tak wy raź nie upo mi na się na sza Mat ka.
Ma ry ja tłu ma czy nam, jak nie zbęd ne jest
ży cie Sło wem, a Ona wie o czym mó wi.
Sa ma by ła tak uważ na i otwar ta, że Sło wo
zma te ria li zo wa ło się w Jej ło nie. Na peł ni -
ło Ją to wy da rze nie tak wiel kim zdu mie -
niem i ra do ścią, że wiel bi ła Bo ga, wy krzy -
ku jąc sło wa Ma gni fi cat!

Ma ry ja chce nam uświa do mić, że ży -
cie Sło wem, to cią głe po dej mo wa nie wy -
sił ku wy ry wa nia się ze sta nu otę pie nia
umy słu, z ma ra zmu du cho we go! Jej ży cie
we wnętrz ne tak wła śnie wy glą da ło, by ło
nie zwy kle ak tyw ne, od naj młod szych lat!
Cho dzi o to, by na sze gło śno wy ra ża ne
pra gnie nie, w cza sie każ dej Mszy Świę tej,
aby nasz Pan po wie dział tyl ko SŁO WO,
a bę dzie uzdro wio na du sza mo ja, STA -
ŁO SIĘ FAK TEM! Mat ko mo ja, tak
bar dzo pra gnę speł nie nia obiet ni cy, że
Sło wo uzdro wi na sze du sze! Dla chwa ły
na sze go Ab ba Oj cze, dla uśmie chu szczę -
ścia na twa rzy Two je go Sy na!

Ma ry ja za chę ca nas do wy sił ku, aby -
śmy nie prze szka dza li w ob ja wia niu się
w nas owo ców Sło wa, ja kie wy po wia da nad
na mi Bóg, swo im po pa da niem w sche ma ty.
Prze cież my, to Sło wo, przyj mu je my na wet
pod po sta cią Chle ba! Ma ry jo! Niech sta nie
się cud prze mia ny na szych serc! Niech na -
sze umy sły się obu dzą! Chce my wresz cie
wyjść ze sta nu le tar gu du cho we go i przy -
wią za nia do sa mych czyn no ści re li gij nych!

Na po cząt ku by ło Sło wo! To pier wo -
ci ny stwo rze nia! To Sło wo by ło u Bo ga

i rów no cze śnie by ło Ono Bo giem! Ja ka to
wiel ka ta jem ni ca! Du chu Świę ty, Du chu
Mi ło ści Oj ca i Sy na, niech to Sło wo prze -
sta nie być dla nas za kry te, aby śmy świa -
do mie mo gli Je ad o ro wać. Przez Nie
wszyst ko się sta ło i nic bez Nie go nie mo -
gło i nie mo że się sta wać. Nic, co nie jest
Pier wo ci na mi. Bez Nie go ni gdy nic nie
bę dzie na pra wio ne, bo bez Nie go nie moż -
li wy jest po wrót do te go, jak mia ło być
na po cząt ku, za nim zgrze szy li śmy.

Je zus – Sło wo wszedł w na szą rze -
czy wi stość, by śmy mie li moż li wość,
wraz z ca łym stwo rze niem, po wró cić
do te go, co w swym za my śle ma,
w wiecz nym Te raz, Bóg! To Je zus – Sło -
wo jest Dro gą po wro tu! Wszyst ko, co wi -
dzi my (i cze go nie wi dzi my), a w czym
ży je my i po ru sza my się, sta ło się przez
Sło wo! Je śli na sza Ma ma za chę ca nas,
aby śmy ży li Sło wem, to zna jąc Jej cu -
dow ne, czy ste Ser ce, Ona już, jak w Ka -
nie Ga li lej skiej, pro si za na mi Swo je go
Sy na! Gdy pi szę, ko cha ni, te sło wa,
uśmie cham się, bo wiem z ja kim za chwy -
tem, pa trzy na orę du ją cą Mat kę, Syn. Ona
za chwy ca ca łe Nie bo, gdy tak za bie ga
o na sze do bro przed Bo giem.

Ma ry jo, Ma mo, do łą czam się, tu
i te raz, do Two jej mo dli twy wsta wien -
ni czej! Na śla du ję Cię i pi sząc te sło wa już
pro szę za na mi wszyst ki mi. Pro szę Two -
je go Sy na, a przez to i Oj ca, aby uzdol nił
nas do przy ję cia ca łym je ste stwem Sło wa,
bo w Nim jest Ży cie, dzię ki Nie mu prze -
sta je my być „po bie la ny mi gro ba mi”! To
Sło wo jest Świa tło ścią, a gdy Je przyj mie -
my, ja śnie je my w ciem no ści. Ema nu je my
Je go świa tłem, dla Sióstr i Bra ci! 

A ta Świa tłość jest wy jąt ko wa, bo po -
zwa la wi dzieć, mi mo ciem no ści grze chu,
w któ rym jest za nu rzo ny świat. Po zwa la
wi dzieć wszyst ko we wła ści wej per spek -
ty wie. To bar dzo waż ne, bo ta ciem ność
spra wia, że czło wiek za czy na wi dzieć
w prze kła ma ny spo sób, je go my śle nie
jest błęd ne, da le kie od Praw dy, a złe
emo cje wzbu dza ją w sła bym, zdez o rien -
to wa nym czło wie ku po sta wę szem ra nia.
Ta kie szem ra nie spro wa dzi ło kie dyś
na Na ród Wy bra ny pla gę wę ży, któ re są
sym bo lem złe go.

Ma ry ja wie, że Sło wo jest Świa tło -
ścią i ciem ność nie jest w sta nie jej ogar -
nąć. Dla te go ma my żyć Sło wem. Na sza
Ma ma chce dla Swo ich dzie ci jak naj le -
piej, Ona wie, że gdy czło wiek ży je Sło -
wem, roz wa ża je i ko cha, ono wte dy sta je
się w nas ja sną po chod nią w mro ku i roz -
świe tle niem dro gi dla in nych.
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Mój Syn jest z wa mi!
Na sza Świę ta Ma ma za pew nia nas, jak

za wsze, że jest Tą, Któ ra Ko cha swo je
dzie ci i wi dzi jak trud ny jest okres, któ ry
prze ży wa my. Rze czy wi ście jest to czas,
gdy je ste śmy zmu sze ni oglą dać wie le de -
struk cyj nych zja wisk, być świad ka mi
jaw ne go zgor sze nia w pra wo daw stwie
i okru cieństw wzglę dem chrze ści jan
na świe cie. Ale Ma ry ja za pew nia, że wi dzi
cier pie nie Swo ich dzie ci, a to na peł nia
mnie na dzie ją, bo wiem, że Ona ni gdy nie
prze sta je być, peł ną tro ski, Nie wia stą
z Ka ny Ga li lej skiej! I tak jak w Ka nie,
dzię ki Jej in ter wen cji pro blem zo stał roz -
wią za ny, bo Je zus tam był, tak i te raz
mo że my być pew ni, że Ona już in ter we -
niu je u Sy na. Ona nas za pew nia: mój Syn
jest z wa mi!

Je śli Ma ry ja zwra ca nam uwa gę, że -
by śmy za wsze mie li świa do mość wszech -
obec no ści Jej Sy na, to zna czy, że ma my
z tym pro blem. A ży jąc w nie przy ja znym
świe cie, ma to zu peł nie klu czo we zna cze -
nie! Czło wiek tyl ko wte dy mo że czuć się
bez piecz nie, gdy ma świa do mość, że ma
Je zu sa obok, przez ca ły czas.

Mu si my w to wie rzyć i żyć świa do mo -
ścią, że nasz Je zus, jak naj lep szy Brat,
w ra zie za gro że nia, za wsze wy cho dzi
przed nas wo ła jąc do wro ga: „mnie uderz,
a ją/je go zo staw w spo ko ju!”. On za wsze
osła nia nas Swo im cia łem bio rąc więk szą
część ude rze nia na Sie bie, a to tyl ko, co
nie zbęd ne dla na szej prze mia ny spa da
na nas. To jest rze czy wi stość ży cia każ de -
go, praw dzi wie wie rzą ce go, chrze ści ja ni -
na. Pro blem sta no wi nasz brak doj rza ło ści
du cho wej, men tal ność dziec ka, któ re my -
śli, że wszyst ko, co ma, to coś, co mu się
słusz nie na le ży. Nie doj rza ły du cho wo
czło wiek, nie ro zu mie, że to wszyst ko, co
go ota cza, jest da rem. Dla te go te go nie ce -
ni, a na wet nie za uwa ża.

Syn Ma ryi, któ ry ob da rza nas Swo ją
Obec no ścią, po tra fi rów no cze śnie prze -
by wać z każ dym z nas in dy wi du al nie i to
w ta ki spo sób, jak by śmy by li je dy ni
na świe cie! Na sza Mat ka za pew nia nas, że
bę dzie my Go wi dzie li, gdy tyl ko za cznie -
my Nim żyć! Niech się tak sta nie!

Po ru sza mnie w ja ki spo sób Ma ry ja
mó wi do nas o Je zu sie. Da je mi to do
my śle nia. Ona mó wi do nas w ta ki spo sób,
jak by ta Praw da nie spły nę ła jesz cze do na -
szych serc, tyl ko cią gle po zo sta wa ła na po -
zio mie umy słu. On jest Świa tło ścią, któ rą
błysz czy na sza du sza! On jest Po ko jem!
Czy ja czu ję Po kój w ser cu bez wzglę du

na to, co dzie je się z mo imi emo cja mi? On
jest Ko ścio łem, czy li ży wym or ga ni zmem,
w któ rym krą ży Duch Mi ło ści Oj ca i Sy na.
I ten Duch Świę ty spra wia, że sta je my się
jed no ścią w ab so lut nej róż no rod no ści. Je -
ste śmy człon ka mi te go sa me go Cia ła i każ -
dy ma w Nim swo je miej sce. W Ko ście le
nie ma miej sca dla obo jęt nych ob ser wa to -
rów, z ta kiej ro li nic do bre go nie wy ni ka...
i to w każ dym or ga ni zmie!

Szu kaj my swe go miej sca w Ko ście le.
Je zus nas na pro wa dzi w tych po szu ki wa -
niach, bo każ dy zo stał stwo rzo ny do okre -
ślo ne go miej sca, któ re go nie zaj mie nikt
in ny. Każ dy z nas jest nie zbęd ny, a Je zus
jest gło wą te go Cia ła.

Je zus jest Ko ścio łem, któ ry my po win -
ni śmy ko chać, mo dlić się i za wsze o nie go
wal czyć, a spo sób w ja ki ma się ob ja wiać
ta wal ka, nie jest rze czą obo jęt ną. Ma ry ja
mó wi wy raź nie: nie tyl ko sło wa mi, lecz
tak że uczyn ka mi mi ło ści.

Świę ta Mat ka pro si nas, aby śmy by li
roz po zna wal ni z po wo du Je zu sa. Tak
ma się ob ja wiać na sza przy na leż ność
do Sy na Ma ryi, że by in ni Go po ko cha li!
To bar dzo waż ne, że by śmy wzię li so bie
do ser ca sło wa na szej Ma my, bo, jak mó -
wi: praw da jest w mo im Sy nu, zro dzo nym
z Bo ga, Sy nu Bo żym. Trój je dy ny Bóg jest
re la cją i to re la cją Mi ło ści!

Po zwa la jąc żyć Je zu so wi, któ ry jest
Sło wem w na szym umy śle, ser cu i cie le
(Ko mu nia Świę ta), sta je my się zdol ni, by
Bóg mógł wresz cie prze ma wiać do Swo -
ich dzie ci w spo sób jaw ny. Na szej Ma mie
cho dzi o to, aby śmy mo gli ro zu mieć to, co
mó wi do nas Oj ciec. A wszyst ko po to,
by śmy mo gli po dej mo wać Je go wo lę.

Sło wo, któ re go jesz cze wie lu z nas tak
na praw dę nie roz wa ża co dzien nie, ma
ogrom ną moc spraw czą! To ist na po tę -
ga! Do ob ja wia nia się owo ców tej mo cy,
po trze ba od ze wu z na szej stro ny. Ma ry ja
pró bu je nam, na no wo, uświa do mić, że to
Je zus za wsze pa nu je nad wszyst kim!
Rów nież nad świa tem ma te rial nym, a my
nie mu si my wszyst kie go ro zu mieć! Nie
ma my, ani: tra cić cza su, ani nie za sta na -
wiać się zbyt wie le, bo z na szym ułom nym
umy słem, od da li li by śmy się od praw dy.
Ma ry ja mó wi: „zrób cie co kol wiek wam
po wie”. Tak mó wi ła w Ka nie Ga li lej skiej,
gdy Syn prze mie nił nieko szer ną wo dę
w wi no, dzię ki za ufa niu po słu gu ją cych.
I ta kie go za ufa nia, uczy nas te raz. Po słu -
szeń stwo Sło wu, spra wi ło ten cud! Po -
trze ba by ło lu dzi, któ rzy po słu cha li Ma ryi
i opar li się na Sło wie Je zu sa. Oni bez
szem ra nia i ana li zo wa nia zro bi li to, co im

na ka zał. Przy ję li Je go sło wo pro stym ser -
cem, a po tem wpro wa dzi li je w żyj cie.

Ma ry ja zwra ca nam uwa gę, że wte dy
do pie ro bę dzie my się mo dlić, je śli bę dzie -
my żyć Sło wem Je zu sa. Praw da jest ta ka,
że mo dle nie się Sło wem Bo żym, ma
ogrom ną moc! Gdy mo dli my się Psal ma -
mi, uczy my się doj rza łej mo dli twy! Ma -
ry ja wy raź nie mó wi, że tyl ko wte dy, gdy
bę dzie my żyć Je go sło wem, bę dzie my ko -
cha li mi ło ścią mi ło sier ną, bę dzie my mi ło -
wa li się na wza jem. Bez ży ją ce go w nas Je -
zu sa, nie je ste śmy w sta nie tak żyć. To
Chry stus -Sło wo Przed wiecz ne jest wzo rem
po stę po wa nia wo bec bra ci (Rz 15,1-7).
Mó wi jesz cze sło wa, któ re od bie ram jak
pod su mo wa nie Jej orę dzia, chce, aby śmy
by li ży wi we wnętrz nie. Pró bu je nas prze -
ko nać, że Mi ło wa nie w Bo gu uzdra wia
i uwal nia. I zmie nia upodo ba nia! Ma ry ja,
ja ko naj lep sza uczen ni ca Swo je go Sy na,
po wta rza nam po pro stu Je go na ucza nie,
tyl ko tro chę in ny mi sło wa mi. Św. Ma te -
usz (16,25) w swo jej Ewan ge lii opi sał, co
usły sze li ucznio wie od Jej Sy na o wa run -
kach na śla do wa nia Go. 

Peł na po ko ry Nie wia sta, któ ra dzię ku -
je nam – cuch ną cym grze chem lu dziom,
że Ją wy słu cha li śmy, nie usta je w pró bach,
aby nas na uczyć sku piać się na Praw dzie.
Bo Praw da jest o wie le waż niej sza niż to,
co my my śli my i czu je my. Na sze wi dze nie
i emo cje czę sto wca le nie po cho dzą
od Bo ga, nie są więc zgod ne z Je go wo lą.
Je śli tej na uki nie wdro ży my w ży cie, po -
zo sta nie my za wsze na eta pie „wo dy słu żą -
cej do oczysz czeń”. Tak, do ob ja wie nia się
mo cy Bo ga w nas, po trze ba nam zmie nić
w umy śle i w ser cu prio ry te ty, a cho dzi
o to, że by śmy mo gli zo stać prze mie nie ni,
dla na szych sióstr i bra ci, w szla chet ne wi -
no, któ re le czy i da je ra dość świa tu!

Nie wy star czy, że by owce swo im spo -
so bem ży cia, wzbu dza ły w bliź nich mi łość
do na sze go Je zu sa. Nie zbęd ni są Pa ste rze,
któ rzy z mi nu ty na mi nu tę ema nu ją obec -
no ścią Ży we go Bo ga w Nich! Tyl ko ta cy
są zdol ni do wy po wia da nia Sło wa Ży cia,
nad na po tka ny mi ludź mi, i to za rów no
nad wąt pią cy mi, za gu bio ny mi, czy na wet
nad nie wie rzą cy mi.

Na sza Mat ka pod kre śla rów no cze śnie,
że wła śnie my, któ rzy ma my: „żyć Je go
Sło wem, praw dzi wie się mo dlić, ko chać
mi ło ścią mi ło sier ną i mi ło wać się na wza -
jem”, my naj bar dziej po trze bu je my wi -
dzieć Je zu sa w na szych pa ster zach.

W mo cy Du cha Świę te go, za To bą, na -
sza Mat ko, wo ła my do Oj ca: Ab ba Oj cze!
spraw, aby śmy mo gli zo ba czyć Sy na
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Ma ryi w na szych pa ster zach! Za Two im
wsta wien nic twem, Ma ry jo, że by śmy Go
mo gli nie tyl ko zo ba czyć, ale by śmy mo -
gli Go spo tkać w Nich! Niech się tak sta -
nie. Amen.

Bo gu mi ła

Mó dl cie się 
przed Krzy żem! 

Pod czas mi sji w USA przed sta wio no
mi świa dec two jed nej z na szych sióstr,
któ ra dłu go miesz ka ła z na mi w Me dziu -
gor ju i któ ra mo dląc się uczest ni czy w eg -
zor cy zmach, ja kie ma ją miej sce w jej pa -
ra fii w Ka li for nii:

„Gdy ksiądz John zo stał wy świę co -
ny, do stał w pre zen cie me ta lo wy kru cy -
fiks, któ ry (praw do po dob nie) w ukry tym
ką ci ku za wie rał ka wa łek praw dzi we go
krzy ża. Nie był jed nak pe wien au ten tycz -
no ści tej re li kwii, więc na wet nie przy wią -
zy wał wa gi do te go pre zen tu. Jed nak że
umie ścił ten kru cy fiks z in ny mi przed -
mio ta mi re li gij ny mi w swej po se sji. Dzie -
więć lat póź niej, na proś bę swe go bi sku -
pa, za an ga żo wał się w mo dli twy o uwol -
nie nie, a na wet w eg zor cy zmy. 

Pew ne go dnia ja kiś czło wiek przy -
szedł po pro sić go o po moc. Był pod wła -
dzą de mo na od cza su, jak od wie dził pro -
sty tut ki wAme ry ce Po łu dnio wej. Pod czas
se sji uwol nie nia ksiądz John za uwa żył, że
ma on sil ną awer sję do zwy kłe go drew -
nia ne go kru cy fik su, ja kie go uży wał, że by
go bło go sła wić. Czło wiek po ru szał gło wą
i ro bił wszyst ko, że by kru cy fiks nie do -
tknął je go skó ry i wył za każ dym ra zem,
gdy ksiądz John kru cy fik sem czy nił
nad nim znak krzy ża. Ta kie za cho wa nie
trwa ło pod czas trzech pierw szych se sji. 

Póź niej ksiądz John przy po mniał so -
bie o słyn nym me ta lo wym kru cy fik sie,
któ ry do stał du żo wcze śniej. Wziął ten
ma ły krzyż na na stęp ną se sję i przy niósł
na so bie, ale nic nie mó wił o róż ni cy mię -
dzy ty mi kru cy fik sa mi eki pie, któ ra mu
to wa rzy szy ła w mo dli twie ani opę ta ne mu
czło wie ko wi. Otóż gdy pod niósł kru cy -
fiks, że by po bło go sła wić te go czło wie ka,
ten ostat ni rzu cił się da le ko od te go krzy -
ża z ta ką gwał tow no ścią, że je go fo tel za -
chwiał się do ty łu i czło wiek ude rzył
w ścia nę kil ka me trów da lej. Cią gle wył
i roz pacz li wie pró bo wał uciec przed tym
krzy żem. Wszy scy lu dzie w po miesz cze -
niu by li zdzi wie ni tą nad zwy czaj gwał -
tow ną re ak cją, du żo gwał tow niej szą niż to
wszyst ko, co wy da rza ło się do tej po ry.
Na za koń cze nie mo dlitw, gdy po wró cił

spo kój, ksiądz John otwo rzył taj ną skryt -
kę w swo im krzy żu, że by wszyst kim po -
ka zać ma łą re li kwię ukry tą we wnątrz.
Nikt nie miał naj mniej szej wąt pli wo ści co
do au ten tycz no ści te go, co ksiądz John
trzy mał w rę kach”.

To przez Swój Krzyż Je zus zwy cię -
żył sza ta na i wy zwo lił nas spod je go
wpły wu i ten typ świa dec twa nie jest rzad -
ko ścią u eg zor cy stów. Przed sta wiam je tu -
taj, po nie waż dziś je ste śmy wszy scy
na po lu do syć okrut nej bi twy i nie ma sen -
su wie rzyć, że mo że my po ko nać zło bez
Chry stu sa i Je go Krzy ża. To świa dec two
po ka zu je tak że, jak cen ne są praw dzi we
re li kwie, a po gar dza nie ty mi przed mio ta -
mi kul tu to po zba wia nie się wie lu łask, ja -
kie Bóg tak bar dzo pra gnie nam da wać.

* * *
Dla cze go by jesz cze 

nie więcej bło go sła wień stw?
14 wrze śnia czci my chwa leb ny Krzyż

na sze go Pa na, Te go, któ ry na uczał nas
praw dzi wej dro gi do szczę ścia i któ ry wy -
wró cił na sze po glą dy. Gdy by dzi siaj Je zus
po now nie cho dził wśród nas, to moż na by
po my śleć, że tak mó wił by do nas: 

1 – Bło go sła wie ni je ste ście, gdy do zna -
je cie po raż ki, po nie waż w swej po raż ce
od kry je cie, jak bar dzo mnie po trze bu je cie.

2 – Bło go sła wie ni je ste ście, gdy ma cie
przy kro ści, po nie waż wte dy otwo rzy cie
swe uszy, że by słu chać mo je go orę dzia. 

3 – Bło go sła wie ni je ste ście, gdy do zna -
je cie po ku sy, po nie waż wte dy uświa da -
mia cie so bie swoją sła bość i je ste ście
w sta nie przy jąć ofer tę mo jej si ły. 

4 – Bło go sła wie ni je ste ście, gdy ko cha -
cie i je ste ście ta cy wraż li wi. Ja sam zo sta -
łem zra nio ny, po nie waż ko cha łem. 

5 – Bło go sła wie ni je ste ście, gdy idąc
za Mną na po ty ka cie trud no ści, po nie waż
jest to znak, że je ste ście na do brej dro dze. 

* * *
Wi taj cie mło dzi! 

Me dziu gor je przy ję ło ty sią ce mło -
dych na Fe sti wa lu od 31 lip ca do 6 sierp -
nia. Jak w pro roc kiej wi zji sio stry Brie ge
McKen na z 1984 r. z oł ta rza w ko ście le 
św. Ja ku ba wy cho dzą stru mie nie wo dy ży wej
i wie lu mło dych za spo koi tam pra gnie nie.
Wi dząc, jak po wra ca ją do ży cia, do praw -
dzi we go ży cia, wy cho dzą peł ni ra do ści
i wo ła ją swych przy ja ciół, że by z ko lei oni
przy szli łapczywie na pić się tej wo dy, któ -
ra nie jest ni czym in nym jak po to kiem bło -
go sła wieństw, ja ki wy szedł ze zra nio ne go
Ser ca Je zu sa. W koń cu są ty sią ce tych,
któ rzy przy szli na pić się z te go źró dła, nie
aby „się za ba wić”, lecz prze ciw nie – że by

głę bo ko złą czyć swe ser ca, zjed no czyć się
we wnętrz nie i zna leźć źró dło praw dzi we -
go szczę ścia, któ re tak czę sto kry je się
tam, gdzie prze by wa ją. Na dal mó dl my się
o pięk ne i wiel kie żni wa dusz – wraz
z księż mi, któ rzy są tak szczę śli wi, że mo -
gą wy ko ny wać swo ją wiel ką pra cę dusz pa -
ster ską w Me dziu gor ju! W ze szłym ro ku
by ło po nad 500 księ ży z mło dzie żą, któ rzy
nie mie li oka zji, aby na rze kać lub cier pieć
z po wo du bez czyn no ści w kon fe sjo na le,
jak czę sto się to zda rza w ich pa ra fiach!

s. Em ma nu el Ma il lard

Wie rzę w Me dziu gor je – 3

Ró ża niec
Paź dzier nik. Ja dę jak co wie czór z żo ną

do ko ścio ła na Ró ża niec. Wstą pi li śmy
na chwi lę do skle pu. Zo sta łem w sa mo -
cho dzie. Przy po mnia łem so bie, że wzią -
łem in ną kurt kę. Się gam do kie sze ni i rze -
czy wi ście nie mam ró żań ca. Wró ci ła żo -
na i mó wię do niej: – „Do bra za bio rę ten,
któ ry jest na lu ster ku w sa mo cho dzie”.
A jest to ró ża niec, któ ry do sta łem od go -
spo da rza w pen sjo na cie w Me dziu gor ju.
Za wsze zo sta wa łem jesz cze chwi lę
przy sa mo cho dzie że by za pa lić pa pie ro sa.
Zdą ży łem po cią gnąć ze dwa ra zy, pa trzę
w stro nę żo ny, któ ra mnie wo ła i śmie je
się. Rzu ci łem pa pie ro sa i pod cho dzę
do niej (dzie li ło nas kil ka dzie siąt kro ków).
Na par kin gu przed nią le ży ró ża niec. Pod -
no szę go i szok! Na ró żań cu znaj du je się
me da lik św. Oj ca Pio. „Za po mnia łeś ró ża -
niec? Już masz” – po wie dział w ten spo -
sób oj ciec Pio.

Nie umiem od po wie dzieć na py ta nie:
– „Dla cze go mi się to wszyst ko przy da -
rza?”. Ale jest to faj ne, za uwa żam to
wszyst ko i do brze się z tym czu ję. Pan
Bóg uwiel bia nas za dzi wiać.

Pi smo Świę te
Pi smo Świę te każ de go dnia otwie ram

na chy bił -tra fił. Czy tam za wsze tekst, któ -
ry pierw szy wpad nie mi w oczy. Czę sto
Pi smo otwie ra się na tek ście Ewan ge lii,
któ rą wy słu cha łem wcze śniej w ko ście le
w da nym dniu. Cie ka wa sy tu acja wy da -
rzy ła się nie daw no do kład nie 25 ma ja.
Opo wia da łem ko le dze w pra cy hi sto rię
o. Jo zo Zo vko. Jak zo stał ska za ny na wię -
zie nie przez ko mu ni stów, jak mu siał od -
sie dzieć 2. z 3. lat wy ro ku i jak straż ni cy
za sta wa li ra no otwar te drzwi je go ce li.

Echo 332
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Wie czo rem w do mu jak za wsze otwie ram
Pi smo. Zgad nij cie na ja kim tek ście się
otwie ra – ot tak so bie? Od po wiedź: Cu -
dow ne uwol nie nie apo sto łów. Jak ktoś nie
ko ja rzy pod po wia dam krót ko. Anioł przy -
szedł w no cy, otwo rzył drzwi ce li i ich
uwol nił. Ko lej ny przy pa dek? 

Je den z księ ży po wie dział mi krót ko:
– „Sy nu w ży ciu nie ma przy pad ków”. To
jest wła śnie mo je świa dec two. Szko da, że
wszyst kie go nie mo gę opi sać do kład niej.
Zwłasz cza nie sa mo wi tej in ge ren cji Pa -
na Bo ga i MAT KI BO ŻEJ w mo jej pra cy.
Ta jem ni ca służ bo wa. Po zdra wiam i ży czę
z ca łe go ser ca każ de mu wie lu łask i du żo
po ko ry. Dzi siaj wiem jed no, że nie moż -
na od wró cić się od Me dziu gor ja ani
od Ko ścio ła, któ ry usta no wił Pan Je zus. 

* * *
Ty dzień te mu na pi sa łem swo je świa -

dec two. Pi sa łem je, że tak po wiem od rę ki.
Bez pięk nych zdań, cza sa mi z błę da mi. Po -
ma gał mi w tym Duch Świę ty. Przed roz po -
czę ciem po wie dzia łem: – „Du chu Świę ty
pi sze my”, i tak prze la łem pra wie wszyst ko
co da ne mi by ło prze żyć w Me dziu gor ju jak
i po po wro cie. Pan Bóg pi sze jed nak da lej
sce na riusz mo je go jak rów nież i każ de go
ży cia. Nie pi szę te go dla sła wy, nie pi szę te -
go dla py chy, nie pi szę te go dla roz gło su.
Te go ty pu rze czy mnie nie in te re su ją.
Mógł bym praw do po dob nie na pi sać książ -
kę – bo jest o czym pi sać. Nie in te re su je
mnie to jed nak. Mo im za da niem, jak rów -
nież każ de go chrze ści ja ni na, jest po móc
w po wro cie do Pa na Bo ga jak naj więk szej
licz bie za błą ka nych du szy czek, a tym któ -
rzy wie rzą – wy mie niać do świad cze nia
zwią za ne wła śnie z wia rą i utrwa lać ją. 

„Weź na sie bie Mo je jarz mo i ucz się
ode Mnie” – po wie dział Pan Je zus. Dla -
cze go za cy to wa łem to zda nie? Pi sa łem
wcze śniej, że by łem na fe sti wa lu wia ry
(Mla di fest). Wła śnie na tym fe sti wa lu Pan
Bóg po sta wił na mo jej dro dze cie ka wą
oso bę. Nie bę dę o niej pi sał jed nak. Cho -
dzi po pro stu o to, że w pew nym mo men -
cie po le ci ła mi książ kę, któ rą ma za pew ne
wie le osób. Ty tuł: – Je zus mó wi do cie bie.
Za czą łem tą książ kę czy tać. Prze czy ta łem
ok. 70 stron i roz ma wiam na dru gi dzień
z żo ną o tym co prze czy ta łem. Żo na się
śmie je i mó wi: – „To nie tak. Tej książ ki
tak się nie czy ta. Na każ dej stro nie masz
da tę. Pan Je zus mó wi do cie bie na każ dy
dzień w ro ku”. 

Za czą łem czy tać prze sła nia i sło wa Je -
zu sa na każ dy dzień. Cięż ko w to uwie rzyć,
ale książ ka mó wi – do słow nie. Czło wiek
ma wra że nie, że mó wi do nie go wła śnie

Je zus. Co się dzie je da lej? Na tej stro nie,
na tym blo gu, na któ rym je ste śmy te raz
po ja wia się no wy ar ty kuł – Dar dla Ma ryi
– No wen na do Kró lo wej Po ko ju. Czy tam
i za trzy mu ję się na pią tym dniu. Stwier dzi -
łem, że bę dę czy tał po jed nym dniu każ de -
go dnia. Dzień 17.06. szok – po zy tyw ny
oczy wi ście. Otwie ram książ kę i czy tam
prze sła nie a za ra zem sło wa Pa na Je zu sa
skie ro wa ne do mnie. Za cy tu ję ostat nie
dwa zda nia. Pan Je zus mó wi: – „Le piej
weź na sie bie Mo je jarz mo i ucz się ode
Mnie. Al bo wiem jarz mo Mo je jest słod -
kie, a Mo je brze mię lek kie”. To by ło prze -
czy ta ne ra no za raz jak wsta łem.

Wie czo rem wcho dzę na blo ga, aby
prze czy tać 6. dzień z no wen ny. Czy tam
sło wa tek stu do roz wa ża nia – dwa ostat -
nie zda nia: – „Weź cie Mo je jarz mo na sie -
bie i uczcie się ode Mnie, bo je stem ci chy
i po kor ny ser cem, a znaj dzie cie uko je nie
dla dusz wa szych. Al bo wiem jarz mo Mo -
je jest słod kie, a Mo je brze mię lek kie”.
Spa dłem z krze sła. Nie umie po wie dzieć
dla cze go za trzy ma łem się na pią tym dniu
wła śnie wte dy. 

Tak, jak pi sa łem wcze śniej, Pan Bóg
za dzi wia mnie nie sa mo wi cie. Cho dzę tyl -
ko od po wro tu z Me dziu gor ja i dzia mo -
tam o BO GU wszę dzie wła śnie gdzie je -
stem. W przy chod ni, w pra cy, na uli cy, itd.
Cie szy mnie jak ktoś po da rę kę i po wie:
– „dzię ki, że po ga da łeś, że po opo wia da -
łeś”, to wszyst ko i od cho dzi za do wo lo ny.
Zu peł nie ob cy czło wiek, któ re mu da łeś
chwi lę ra do ści i wla łeś na miast kę wia ry.
Jed nak nie wszyst ko jest ta kie ko lo ro we
jak się wy da je. Wie lu szy dzi, wie lu drwi,
wie lu bluź ni prze ciw ko Bo gu, prze ciw ko
Ka pła nom. Oso bi ście nie ro bi to na mnie
wra że nia. Wy peł nia się w tym mo men cie
Pi smo Świę te i sło wa Je zu sa – „Bę dzie cie
w nie na wi ści z po wo du Mo je go Imie nia.
Lecz kto wy trwa do koń ca ten bę dzie zba -
wio ny. Do każ de go kto się przy zna
do Mnie przed ludź mi, przy znam się i Ja
przed Mo im Oj cem, któ ry jest w nie bie”.

Nie sa mo wi te orę dzie
Po po wro cie z Me dziu gor ja za zna łem

nie sa mo wi te go po ko ju tak, jak pi sa łem
wcze śniej. Z cza sem za czę ło to wszyst ko
przy ga sać. Za czą łem szu kać wła śnie te -
go po ko ju m.in. pod czas roz mo wy z ka -
pła nem pod czas spo wie dzi. Nie uzy ska -
łem jed nak kon kret nej od po wie dzi.
Stwier dzi łem w pew nym mo men cie, że
mu szę je chać jak naj szyb ciej do Me dziu -
gor ja. W dniu 25.04.2015 r. do sta ję od po -
wiedź od Mat ki Bo żej w orę dziu: – „Wa -
sza du sza jest nie spo koj na, bo duch jest

sła by i zmę czo ny wszyst ki mi ziem ski mi
spra wa mi. Ko cha ne dzie ci, mó dl cie się
do Du cha Świę te go, aby On was prze mie -
nił i wy peł nił swo ją si łą wia ry i na dziei,
aby ście by li sil ni w wal ce ze złem”.

Pi sa łem rów nież o Pi śmie Świę tym.
Otwo rzy ło się na tek stach; w dniu 31.12.
oraz 04.01. te sa me Ewan ge lie: – „Na po -
cząt ku by ło Sło wo”. W Nie dzie lę Pal mo wą
– „Uro czy sty wjazd Pa na Je zu sa do Je ro zo -
li my”. Wiel ki Pią tek – „Pan Je zus przed Pi -
ła tem”. 18 kwiet nia Pi smo Świę te otwo rzy -
łem przed Mszą Świę tą – tekst: – „Wy bór
sied miu” i w Ko ście le ta kie sa mo czy ta nie:
po pa trzy li śmy na sie bie z sy nem i tyl ko
uśmiech nę li śmy się do sie bie. Na ko niec
chciał bym, o ile mo gę, po le cić nie sa mo wi ty
wy wiad świa dec two z Ji mem Ca vie ze lem
(Echo nr 302/2013 r.), któ re moż na zna leźć
na youtu be. Ak tor, któ ry za grał głów ną ro lę
Je zu sa w fil mie Pa sja. Ko niecz nie trze ba
ogląd nąć do koń ca. Po zdra wiam. (cdn)

To masz

Wrze śnio we wy da rze nia
Są one waż ne dla na sze go kra ju a tym

sa mym i Ko ścio ła. W tym ro ku – 13-14.09
– przy pa da 80. rocz ni ca ob ja wie nia Ko -
ron ki do Mi ło sier dzia Bo że go św. Fau sty -
nie – Jej Mi sję oma wiać bę dzie my w Ro -
ku Ju bi le uszo wym – Ro ku Mi ło sier dzia.
We wrze śniu też uro dzi ła się (19) i zmar ła
(13) Sł. Bo ża Ro zal ka Ce la ków na. Od za -
koń cze nia, 17.04.2007 r., Jej pro ce su be -
aty fi ka cyj ne go na szcze blu Ar chi die ce zji
Kra kow skiej, kan dy dat ce na oł ta rze przy -
słu gu je pra wo za zna ja mia nia z Jej ży ciem
i mi sją, jak naj szer sze go krę gu osób. Dla -
te go sto jąc przed ko lej ny mi de cy zja mi
w na szym kra ju pra gnie my z te go pra wa
sko rzy stać i przed sta wić Jej głów ną Mi -
sję, któ rą jest do pro wa dze nie w Pol sce
do uzna nia Je zu sa za swe go Kró la.

Pol ska nie zgi nie, o ile przyj mie
Chry stu sa za Kró la

Po cząw szy do ro ku 1930, Pan Je zus
za czy na do ma gać się przez Ro za lię od Pol -
ski, uzna nia Go za swe go Kró la. Po ucza
Ro za lię, że jest to spra wa ogrom nej wa gi
i że w tej in ten cji trze ba się wie le mo dlić
i wie le cier pieć. Przy na gla na ja kąś wiel ką
si łą we wnętrz ną, oznaj mia swo je mu kie -
row ni ko wi du cho we mu, że by na pi sał list
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do Je go Emi nen cji ks. Kard. Hlon da i pro -
sił go o pod ję cie dzia łań, ma ją cych na ce lu
wy peł nie nie żą dań Pa na Je zu sa, przez re -
ali za cję któ rych Pan Je zus chce ra to wać
Pol skę przed upad kiem. W li ście wy łusz -
cza żą da nia Pa na Je zu sa w na stę pu ją cy
spo sób: „Pan Je zus w szcze gól ny spo sób
chce być na szym kró lem, On te go so bie
ży czy. Pol ska mu si w spo sób wy jąt ko -
wy, uro czy ście ogło sić Pa na Je zu sa
swym Kró lem przez In tro ni za cję (...)
In tro ni za cja to nie tyl ko for ma ofia ro -
wa nia się, ale od ro dze nie serc, pod da nie
ich pod słod kie pa no wa nie Mi ło ści!”.

In tro ni za cja nie jest ko ro na cją Je zu -
sa na Kró la ani nada niem Pa nu Je zu so wi
god no ści kró lew skiej czy ty tu łu, ale jest
tak w przy pad ku po je dyn czej oso by jak
i ca łych na ro dów, uzna niem nad na mi
Je go kró lew skiej wła dzy, jest fun da men -
tal nym ak tem wia ry w Bo ga i ak tem wy -
bo ru nad na mi Je go pa no wa nia (Świa tło
dla Pol ski s. 19/20). W obec nym cza sie
wiel kie go od stęp stwa od Bo ga i jaw ne go
sprze nie wie rza nia się Bo żym pra wom, za -
rów no jed no stek jak i ca łych na ro dów,
świa do my, do bro wol ny i szcze ry Akt In -
tro ni za cji jest dro gą po wro tu do Bo ga
i przy ję cia Je go praw.

W cza sach Ro za lii, w ro ku 1925, pa -
pież Pius XI usta no wił en cy kli ką Qu as
Pri mas, w ca łym Ko ście le Po wszech nym
Świę to Chry stu sa Kró la. Usta no wie nie te go
świę ta, zmie rza ją ce do uka za nia Ko ścio ło -
wi kró lew skiej god no ści Je zu sa i Je go pra -
wa do pa no wa nia nad wszyst ki mi na ro da -
mi, by ło po dyk to wa ne ko niecz no ścią prze -
ciw sta wie nia się świa to wej ma so ne rii, któ -
ra ru go wa ła obec ność Je zu sa i Je go pra wa
z ży cia spo łe czeństw i ca łych na ro dów.
Choć w Ko ście le Po wszech nym w cza sach
Ro za lii by ło obec ne po ję cie Chry stu sa Kró -
la, to jed nak po ja wie nie się żą da nia Pa -
na Je zu sa, by Pol ska uzna ła w spo sób ofi -
cjal ny i uro czy sty przez Akt In tro ni za cji
Je zu sa swym Kró lem, za ska ki wa ło swą
ory gi nal no ścią i wią za ło się z ogrom ny mi
trud no ścia mi w je go re ali za cji. 

Od wrze śnia 1937 r. Ro za lia otrzy -
mu je sze reg pro ro czych wi zji, w któ rych
żą da nia Pa na Je zu sa wo bec Pol ski i świa -
ta zo sta ły bar dzo wy raź nie spre cy zo wa ne.
Od speł nie nia tych żą dań Bóg uza leż niał
los na szej Oj czy zny i in nych na ro dów.
Isto tę tych ob ja wień moż na spro wa dzić
do wa run ku: „je śli Pol ska chce oca lić
sie bie, mu si uznać Je zu sa swym Kró lem
w ca łym te go sło wa zna cze niu po przez
Akt In tro ni za cji. Ma być on do ko na ny
przez ca ły Na ród, a w szcze gól no ści przez

wła dze pań stwo we i ko ściel ne, któ re
w imie niu Na ro du ma ją wspól nie do ko -
nać w spo sób uro czy sty te go Ak tu”.
W na stęp stwie za przy kła dem Pol ski pój -
dą in ne na ro dy i tak że one do ko na ją Ak tu
In tro ni za cji Je zu sa na swe go Kró la.
Wszyst kie na ro dy, któ re nie uzna ją Je zu sa
swym Kró lem, zgi ną. 

Ca łość ob ja wień udzie lo nych Ro za lii,
a zwią za nych z po wyż szym żą da niem Je -
zu sa Kró la, moż na po dzie lić na dwie za -
sad ni cze czę ści. Do ty czą one bo wiem wy -
da rzeń zwią za nych z II woj ną świa to wą,
któ rej rocz ni cę wy bu chu rów nież we
wrze śniu wspo mi na my, oraz wy da rzeń
zwią za nych z III woj ną świa to wą. Na dwa
la ta przed wy bu chem II woj ny świa to wej
w wi zji udzie lo nej Ro za lii po ja wia się za -
po wiedź tej woj ny oraz wa ru nek: „je śli
Pol ska uzna Je zu sa za swe go Kró la
i Bo ga, do woj ny i zwią za nych z nią
znisz czeń niej doj dzie”. Jesz cze na dwa
dni przed wy bu chem II woj ny świa to wej,
w sierp niu 1939 ro ku, Pan Je zus wzy wał
przez Ro za lię Ko ściół i rząd do do ko na nia
Ak tu In tro ni za cji: „Sam fakt ofia ro wa -
nia Pol ski po przez In tro ni za cję – mó wił
Pan Je zus – Me mu Ser cu przy nie sie zba -
wien ne ko rzy ści, bo przez to bar dzo du żo
dusz na wró ci się szcze rze do Pa na Bo ga,
pod da jąc się Je go pra wu. Po wiedz, mo je
dziec ko, oj cu, by na pi sał w tej spra wie
do Pry ma sa Pol ski”. Ro za lia pi sze: „Lu -
dzie zo ba czą skut ki, ile In tro ni za cja wle je
si ły i mo cy w ca ły nasz Na ród”. 

Pan Je zus nie po sta wił nam żad nych
wa run ków, ja kie mu si my speł nić przed
do ko na niem In tro ni za cji. Nie mu szą więc
być prze pro wa dzo ne grun tow ne re for my,
od no wy, na pra wy czy zmia ny na sze ro ką
i głę bo ką ska lę. „Po rząd ko wa nie rze czy -
wi sto ści ma być kon se kwen cją In tro ni -
za cji, a nie dro gą do niej. In tro ni za cja
nie jest ce lem, do któ re go ma my dojść
ale wła ści wym punk tem wyj ścia,
od któ re go ma my za cząć. Trze ba nam
tyl ko zwró cić się i po wró cić do Bo ga, za -
wią zać bądź od no wić i umoc nić re la cję
z Nim (tam że s. 30).

Jed nak nie po wo dze niem za koń czy ły
się sta ra nia o In tro ni za cję Je zu sa na Kró -
la Pol ski przed wy bu chem II woj ny świa -
to wej, w wy ni ku cze go Pol ska i wie le
kra jów świa ta ule gło znisz cze niu. Czy
za tem mi sja po wie rzo na Ro za lii tak że za -
koń czy ła się nie po wo dze niem? Przez ja -
kiś czas tak wy da wa ło się sa mej Ro za lii.
Jej do tych cza so wym sta ra niom o In tro ni -
za cję przy świe ca ła myśl: te raz al bo ni -
gdy. Gdy po wy bu chu woj ny roz my śla ła
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nad ty mi sło wa mi uwa ża jąc, że czas ła ski
da ny Pol sce zo stał za prze pasz czo ny,
usły sza ła głos Je zu sa: „Czy czas u Bo ga
jest cza sem ludz kim? Czyż nie przy go -
to wu ję serc ludz kich do tej wznio słej
chwi li, ja ką ma być In tro ni za cja? Czy są -
dzisz, ja ko by ma za po wiedź nie da ła się
speł nić?”. 

W lip cu 1938 r. Ro za lia otrzy ma ła
pro ro czą wi zję i po ucze nie, do ty czą ce
wte dy jesz cze dość da le kiej przy szło ści,
ale dla nas dziś ży ją cych, wy da je się, że
już bar dzo bli skiej, do ty czą cej bo wiem
III woj ny świa to wej. Pi sze: „Trze ba
wszyst ko czy nić, by In tro ni za cja by ła
prze pro wa dzo na. Jest to ostat ni wy si łek
Mi ło ści Je zu so wej na te ostat nie cza sy!
Py tam z bo jaź nią tę oso bę, czy Pol ska się
ostoi? Od po wia da mi: Pol ska nie zgi nie,
o ile przyj mie Chry stu sa za Kró la
w ca łym te go sło wa zna cze niu, je śli się
pod po rząd ku je pod Pra wo Bo że, pod pra -
wo Je go mi ło ści. Ina czej, mo je dziec ko,
nie ostoi się (...) Przyj dzie strasz na ka ta -
stro fa na świat – mó wił – jak za raz zo ba -
czysz. W tej chwi li po wstał strasz li wy
huk. Owa ku la pę kła. Z jej wnę trza wy -
buch nął ogrom ny ogień, za nim po la ła się
obrzy dli wa la wa jak z wul ka nu, nisz cząc
do szczęt nie wszyst kie pań stwa, któ re nie
uzna ły Chry stu sa”.

W ob li czu sta le po gar sza ją cej się
w Pol sce sy tu acji, prze cią ga nia się ocze -
ki wa nia na zba wien ny dla Pol ski Akt
Ogól no na ro do wej In tro ni za cji, Ruch In -
tro ni za cji Je zu sa Chry stu sa Kró la Pol ski
z War sza wy wraz ze śro do wi ska mi In tro -
ni za cyj ny mi z Pol ski i z za gra ni cy za pra -
sza na Ogól no pol ski Marsz bła gal ny
o In tro ni za cję Je zu sa Kró la Pol ski,
któ ry od bę dzie się w War sza wie 12.09.
2015 r. o godz. 14.00 pod Sej mem RP przy
ul. Wiej skiej 4/6/8. Kon takt do or ga ni za to -
rów Mar szu tel. 608266251, 533518931
i www.Je zu sKró lem Pol ski.waw.pl

In ną for mą pro pa go wa nia te ma ty ki
Kró lo wa nia Chry stu sa nad na ro da mi
są Kon gre sy dla spo łecz ne go pa no wa nia
Chry stu sa Kró la. Peł nią one ro lę swo -
istych Re ko lek cji Na ro do wych przed In -
tro ni za cją Je zu sa Kró la Pol ski, przy bli -
ża ją bo wiem fun da men tal ną na ukę Ko -
ścio ła na te mat pa no wa nia Chry stu sa
Kró la nad po szcze gól ny mi na ro da mi.
Pla no wa ne są Kon gre sy: 19.09.15 we
Wro cła wiu i 24.10.15 w Lu bli nie, wię cej
na www.kon gres dla chry stu sa kro la.pl

Kró luj nam Chry ste! – za wsze
i wszę dzie!

Te re sa Dra piń ska

Echo 332

Echo-332:Echo  8/28/15  8:46 AM  Page 11



Pod Tym Imie niem
W so bo tę 12 wrze śnia mi ja ko lej na,

naj chlub niej sza dla Po la ków rocz ni ca. Nie
wi dać jed nak wiel kie go świę to wa nia te go
świec kie go i li tur gicz ne go świę ta. Świę to
to jest „ka ta lo go wym” przy kła dem, że tak
zwa ny suk ces Pol ska mo że od nieś tyl ko
wte dy kie dy po łą czy swo je si ły z mo cą Bo -
żą. Nie ma my w swo jej hi sto rii in ne go
waż niej sze go, tak spek ta ku lar ne go zna ne -
go w świe cie i de cy du ją ce go o lo sach świa -
ta wy da rze nia jak Wik to ria Wie deń ska. 

Pa pież In no cen ty XI wie dząc, że Król
Pol ski – Jan III So bie ski – zwy cię żył Tur -
ków z ha słem bo jo wym W IMIĘ MA RYI
usta no wił pierw szą nie dzie lę po świę cie na -
ro dze nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny świę -
tem IMIE NIA MA RYI (12.09.1683).
W ciem nej no cy za bo rów w Gie trz wał dzie
Ma ry ja przy po mnia ła nam, że Pol ska nie
jest spi sa na na stra ty. Na za koń cze nie trwa -
ją cych 80 dni ob ja wień na Jej ży cze nie to
wła śnie w nie dzie lę usta no wio ne go przez
Pa pie ża In no cen te go świę ta IMIE NIA
MA RYI zo sta ła po świę co na świe żo wy -
bu do wa na ka plicz ka z Jej fi gu rą i stoi
do dnia dzi siej sze go. Świad ko wie tam tych
wy da rzeń zwra ca li uwa gę, że po dob nie jak
pod czas Od sie czy Wie deń skiej tak i w cza -
sie ob ja wień w Gie trz wał dzie Niem cy i Po -
la cy łą czy li się pod IMIE NIEM MA RYI.

W Gie trz wał dzie ktoś z piel grzy mów
za py tał przez wi zjo ne rów Ma ry ję, co ma ją
ro bić, aby ich ro dzi na ozdro wia ła? – mo dlić
się co dzien nie na ró żań cu i nie pić wód ki
– od po wie dzia ła Ma ry ja. Czyż nie jest to ak -
tu al na re cep ta dla nas na ozdro wie nie i przy -
wró ce nie splen do ru Pol ski? Gie trz wałd jest
je dy nym uzna nym przez Ko ściół miej scem
Ma ryj nych ob ja wień w Pol sce. Wpływ na ta -
ką de cy zję na pew no miał „po rzą dek w pa -
pie rach” miej sco wych hie rar chów ko ściel -
nych. By li oni na ro do wo ści nie miec kiej,
wi zjo ne ra mi by ły oso by na ro do wo ści pol -
skiej. Trwał wte dy tra gicz ny dla Po la ków
pod za bo rem pru skim Kul tur kampf, po mi -
mo te go nie miec ki pro boszcz „pod kła dał
gło wę” za prak ty ki re li gij ne i Po la ków. Był
wię zio ny, pła cił licz ne ka ry. Czło wie kiem
się jest al bo nie, bez wzglę du na na ro do -
wość, re li gię. Są dec ki Piel grzym

ROK 1933 
Sto jąc przy krzy żu na gó rze Križevac

w rocz ni cę ob ja wień Kró lo wej Po ko ju sko -
ja rzy łem ze so bą trzy za sta na wia ją ce wy da -
rze nia jed ne go ro ku – roku 1933.

1.Wy bit ni ra bi ni i praw ni cy ży dow scy ana -
li zu jąc dzie je na ro du zwo ła li w Je ro zo li mie Nakład: 12.900 egz.
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ro dzin i mło dzie ży, Ad o ra cja Naj święt sze go
Sa kra men tu z mo dli twą o uzdro wie nie. Opie -
kun Wie czer ni ka ks. J. Hu pa – pa ra fia Naj -
święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa.

Od wrze śnia 2015 r. ru sza Szko ła Bi blij na
zor ga ni zo wa na przy po mo cy Szko ły DCNE
Przy ja cie le Je zu sa przy ul. Ja giel loń skiej 2A
w So snow cu. Spo tka nia z głę bo ką in ter pre ta -
cją Pi sma Świę te go, bę dą raz w mie sią cu.
W ce lu uzy ska nia szcze gó ło we go pro gra mu,
wa run ków i kosz tów uczest nic twa pro si my
o kon takt na ad res: bi blia.dcne@gma il.com

6 wrze śnia w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy -
zny i 25 wrze śnia w in ten cjach Kró lo wej Po -
ko ju włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków,
Ofia ro daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie -
ło” Echa – o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo -
żym Gro bie w Je ro zo li mie bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści
du cho wej w tych dniach. 

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je – Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 25.09–03.10 – Aniel ska, 
• 20–28. li sto pa da – Rocz ni ca śmier ci o. Sla vko, 
• 29.12–06.01.2016 – Syl we ster.
• 05–15.11. – Wło chy – Za pi sy i in for ma -
cje w Re dak cji – 12/4130350, 501710620

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych)
z Me dziu gor ja lub z nim zwią za nych, po na -
wia my apel dla pa ra fii lub ośrod ków, któ re
na swo im te re nie chcia ły by ich go ścić o kon -
takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

III Wie czer nik Mło dych 
– Bo le sła wiec – 10.09–13.09.2015 r.

„Nie wy ście Mnie wy bra li, ale Ja was wy -
bra łem..., aby ście szli i owoc przy no si li” . 

Jest to już III Wie czer nik Mło dych w Bo le -
sław cu skie ro wa ny do lu dzi mło dych, ale nie
tyl ko. Za pra sza my ca łe mia sto i oko li ce. Wie -
czer nik od bę dzie sie na te re nie 4 pa ra fii Mia sta. 

W pro gra mie: świa dec twa, kon fe ren cje,
kon cert, Za wie rze nie Ma ryi Nie po ka la nej.
Co dzien nie Msze Świę te w in ten cji mia sta,

Try bu nał, by do ko nać re wi zji pro ce su Je zu -
sa przed San he dry nem i Pi ła tem. Wer dykt
Try bu na łu: „Wy rok San he dry nu wi nien
być od wo ła ny, gdyż nie win ność oskar żo ne -
go zo sta ła udo wod nio na i ska za nie Je go
sta ło się jed ną z naj więk szych po my łek po -
peł nio nych przez lu dzi. Od wo ła nie sta ło by
się przy czy ną chlu by dla ra sy ży dow skiej”
– 4 gło sy za, 1 prze ciw. Jed nak wer dykt
Try bu na łu zo stał ukry ty, a wy rok San he -
dry nu nie zo stał od wo ła ny – (G. Tu row ski
– „Je zus po now nie przed są dem” – Zie mia
Świę ta, nr 10, Kra ków 1997 r.).

2. Adolf Hi tler do cho dzi do wła dzy
w Niem czech. Efekt – II woj na świa to wa
i 55 mi lio nów ofiar w tym Ho lo caust –
naj więk sza za gła da na ro du w dzie jach.

3. Ma ła, bied na i nie zna na pa ra fia dla
uczcze nia 1900. rocz ni cy śmier ci Je zu sa
po sta na wia wy bu do wać ogrom nym wy -
sił kiem żel be to no wy krzyż na gó rze Šipo -
vac, dziś Križevac. Krzyż i Me dziu gor je
zna ne są dziś na ca łym świe cie.

Czy w tym kon tek ście sło wa wo ła ją -
ce go lu du przed Pi ła tem za na mo wą San -
he dry nu: „Krew Je go na nas i na dzie ci 
na sze” (Mt 27,25) i wy czyn bie da ków
Me dziu gor ja mo gą nie wzbu dzić re flek sji? 

Fran ci szek uro dzo ny w 1933 r.

O. Li vio Fan za ga
Vic ka mó wi do mło dych i do ro dzin

Z oka zji uro dzin Vic ki, 
któ re ob cho dzi we wrze śniu,
a w tym ro ku, za czę ła „zbie rać”
już na dru gą „pięć dzie siąt kę”
ży czy my Jej bło go sła wień stwa
Bo że go i opie ki Go spy, aby

na dal wy trwa le prze ka zy wa ła Jej orę dzia,
aby by ła umoc nio na fi zycz nie. Czy tel ni kom
zaś po le ca my wzno wio ną książ kę z wy wia -
da mi prze pro wa dzo ny mi z Vic ką. Za chę ca -
my do bar dzo cie ka wej i na cza sie lek tu ry. 

Kàcik wydawniczy
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